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iGrożba Putkammera. — Chmury na widno
kręgu europejskim. — Wiedeńska ankieta gimna
zjalna. — Z delegacyj wspólnych.)

.Po]ikaznją się już chmury na politycznym 
widnokręgu Europy, których istnienia wiele osób 
nie domyśla się nawet."

Tewi siowj, wyjetemi żywcem z „wangelii 
Bisparkowskiej, zakończył minister Pnttkammer 
swą mowę, mianą przed kilku d; lami w p&rL- 
mercie aiv osieckim. Szkoda, ze ich nie wypowie
dział Sam Bismark zrobiłyby bowiem jeszcze 
większe wrażenie w Europie. Ale chociaż wypa
dł) z usi lego „adiutanta", stały się niemniej je 
dnak przedmiotem żywego zajęcia w całej pra
sie, i dały pochcp do przeióżnych ucciekań.

Gdzież są te chmury, których istnienia nie 
domyślają się zwykli śmiertelnicy ? Bo że ni 
składają się one z wodnycn wyziewów partji 
przewrotowej, jak to utrzymywała nazajutrz 
NordJ. Alig. Z>g., to przetsez jest oczywiste. 
Trudno bowiem przypuścić, aby Pnttkammer za
rzucał parlamentowi niemieckiemu, „iż się uie 
domyśla nawet istnienia tych chmur8, skoro za
cne \,o grono ojców germańskiego narodu di l- 
krotnie ich waliło pizeciw socjalistom represyjne 
łistawy. Można parlamentowi niemieckiemu wszyst
ko, co się żywnie t omu podoła zarzucić, alb te
go za winę ma policzać, że nie walczy przeciw 
socjalizmowi, zgoła niepodobna. Komentarz or
ganu b ism a/ owskiego był zatem jednym z tych 
.cznych a niezgrabuyeu wykrętów, do jakich się 

nieraz ucieka , rasa półurzędo" a.
Dlatego Jst nawet w Berlinie nie dano ma 

Wiary. Owszem cała prasę, sznka tych cLmur, 
któi dopatrzył bystry wzrok Pattkammera, i o 
czy wiście widzi je w międzynarodowych zatar
gach. Naprzód przypomina Dobie, że w 1875 r. 
Biedy wybuchła racłmwka w Hercegowinie, Bis 
mark mówił także w parlamenei) o „czarnych 
punktach, pojawiających się na widnokręgu poii 
tycznym". Punfcta te ówczesne dorosły wkrótce 
do rozmiaru katastrofy wojennej. Miałożby i te
raźniejsze powstanie heiuegowińskie podążyć tą  
samą koleją? Gazeta Kolońśka twierdzi, że jest 
to baidzo uioiebnem, a na poparc.e swego twier
dzenia przywodzi następujące argum enta: Kąt
ków ma y krótee zostać członkiem Kady stanu. 
W  sferach wojskowych caratu panuje powszechne 
mniemanie, że zaraz po koronacji wypowiedzia
ną zostanie wojna Austrji. Przed miesiącem człon
kowie jenerał m-go sztabu petersburskiego ob
jeżdżali granicę Galicji.

W caracie nienawiść do Austrji dorosła do 
takich rozmiarów, że nadanie konstytucji nie by
łoby rzeczą tak popularną jak  wypowiedzenie 
wojny Austrji. Kiedy przed tygodniem na obie- 
dzie danym na cześć Skobelewa wniósł ten bo- 
i iter z pod Geok-Tepe toast na cześć „braci 
5 towian" i zakończył go słodam i: „W tej chwi
li walczą nasi bracia o niepodległość ! Serce mu- 
je krwawi się.... tchu mi braknie... mówić 
Więcej nie mogę !...“ to ca łezg i >madzenie wy- 
buchnęło s*alouemi oklaskami. Słowem Gameta 
Kolpńiha jest sian ia, że Moskwa nie będzie 
bierną i obojętnie przypatrywać się wypadkom 
W Krjwoszy nie potrafi gdyby nawet chciała.

Oprócz tej chmury którą w iatr północny 
przynieść nam może, była jeszcze druga, z za

chodu dążąca, i może ją  także miał na myśli 
Puttkammer. Ale chmura ta rozwiała się od pod
muchu francuskich radykałów, wspieranych przez 
wszystkie reakcyjne żywioły. Gambetta upadł, a 
upadek jego wywołał w Berlinie niewjsłowioną 
radość. Jedna tylko Vo.sA.8che Zrq organ demo
kratyczny, zdrowiej zapatruje się na wewnętrzne 
położenie Francji i ubolewa, że kraj ten zamiast 
czynnie wpływać na bieg spraw europejskich, 
będzie musiał znowu zająć się bezowocną walką 
wewnętrzną. Ale za to wszystkie inne dzienni
ki berlińskie klaszczą w dłonie, a niektóre, 
zwłaszcza konserwatywne, obrzucają dyktatora 
błotem.

Wiedeńska prasa jest także przeważnie ra
da z przebiegu wypadków we Francji. Ale trn- 
dno tu dociec, czy ją  do tego skłaniają polity
czne kombinacje czy też wyłącznie finansowe. 
Być bowiem może, że radość ta  się umniejszy 
gdy się okaże, że Leon Say mimo to uie zosta
nie ministrem finansów, btara Presse wierzy je
dnak jeszcze, że wpływ Rotszyhla potrafi świat 
żydowski uchronić od tej klęski, i Say będzie 
ministrem.

Czy oprócz tych dwóch chmur, gemoerystow- 
skiej i panslawistycznej, widział jakie jeszcze 
inny bystry wzrok Purtkammera ? -  tego dojść 
trudno. Ale czyż tych dwóch, a nawet jednej, 
nie wystarcza, do zasępienia umysłów i przejęcia 
serc trwogą? Wszak wiemy z doświadczenia że 
choroba powstająca w „kąciku hcrcegowińskim" 
ma dziwną skłonność do rozszerzania się na 
wielkie obszary. W danej chwili np. oddziaływa 
już Oua na Belgrad tak silnie, źe jest obawa, iż 
Ristiez wróci do steru. A jego powrót byłby 
niemal jednoznaczącym z wypowiedzeniem wojny 
Austrji. Może więc Puttkammer miał rację!

Sprawa reformy gimnazjalnej w ?rzedl:ta- 
wii jest dla nas meskończeuie ważniejszą, przy
najmniej na razie, od całej Lrywoszańskiej i ber- 
cegowińskiej. Sławno „au do la M itror ]cza“ a 
nawet posuwanie się ku Saloniee nie zdołają nas 
odwrócić od tej kwestji. czy też przeci kiedy 
w tej Przedlitawii, do której nasza część Polski 
jest przyłączoną, przyjdzie do rozumnego sposo 
bu nauki w szkołach średnich. Taa jak dotych
czas ta  nauka jest prowadzoną, długo iść nie 
może — inaczej nastąpi powszechne ogłupienie 
nowego pokolenia. Na szczęście rząd tp czuje i 
zapobiedz temu się stara — i ostatecznie snra- 
wa korzystniej obrócić się m usi; ale kiedy to 
„ostatecznie11 nastąpi V! Wszak większością nu 
meryczną i v*&»umcją wmówioną górować będą 
w dotyczących naradach pedagodzy i dydaktycy 
niemieccy, udżie ich systemem przyjęci — 
a zatem pedanterja uosobiona, która z ODurze- 
niem tylko myśli o wszelkich zmianach istotnie 
pożytecznych.

Nie wiemy też 'stotnie, zkąd tylko takzwa 
ni fachowcy mają decydować o takiej sprawie! 
Im należy dać pi ogram zupełny, nie d« uchwa
lenia, ale gotowy aż tylko do wykonania! Oai 
żadnego nie mają prawa słaszuego sami decydować, 
co młode pokolenie umieć, i w jakim kierunku 
prowadzone być ma. Dlatego wszelkie ankiety 
w tym względzie, tylko z fc&kzwanych facnow- 
ców złożone, chyba za „materjał cenny", ale za 
nic więcej służyć nie mogą i nie powinny. W r. 
1879 odbył° się jedna ankieta dla szkół średn‘ch 
w ministerjum oświaty Skutkiem jej były pe
wne mniej więcej pożyteczne i oraz mniej wię
cej szkodliwe zmiany w mechanizmie, a rysiem 
pozostał niezmieniony, t. j. z każdym rokiem 
gorszy.

Teraz znowu zebrana jest w Wiedniu taka 
ankieta — ma obradować na podstawie memo- 
rjału i kwestjon&rza, przez inspektora p. Langa 
opracowanego — wnoszącego znowu zmiany w 
mechanizmie, a zresztą pozostawiając Alles beim 
A lten! P^zed poczęciem tych pouownych konfe- 
rencyj jednak- głoszono, że przedewszystkiem ma 
chodzić o obalenie dwustopniowego systemu w 
nauce (gimnazjum niższe i wyższe), które ma 
wiel przeciw: ików. Czy tak będzie — obaczymy.

D. 28. Lin. odbyło się pierwsza posiedzenie 
po l przewodnictwem ministra oświaty br. Con
rada. Obecni b y li: szefowie sekcyim Fidler i 
Pozzi, hofrat Krischek, krajowi inspektorowie

szkolni Lang, Mnreśeh, Weber i Wretschko, de
putowani i profesorowie C z e r k a w s k i ,  Kvi- 
czala, Lustk&ndl i Wild&uer, profesorowie wsze
chnic Kartel i SchenkeJ, dyrektor terezjanum 
Gautsch, dyrektor wiedeńskiego gimnazjum Aka
demickiego Schmidt i profesor dr. G Wolf. Mi
nister powitawszy zebranych podał jako cel an
kiety: „wyzyskać 30-letnie doświadczeni?, jakie 
od istnienia obecnego planu naukowego zrobiono, 
albowiem do idealnych celów i zamiarów tyluo 
wtedy dążyć można, jeżeli się ze zdobytych do
świadczeń korzysta.

„A gdy ostatuiemi laty różnorakie podnoszo
no utyskiwania na plan naukowy w gimnazjach 
i jego snkcesa, więc pragnę, aby tę sprawę zba
dano. Będzie to dalszy ci^g pracy, poczętej przez 
zwołaną w r. 1879 ankietę na podstawie już ob
ficie nagromadzonego r.aterjała, dostaiczuiiego 
przez inspektorów szke ’nrch, tudzież opracowa
nego przez inspektora Langa momorjału w spra
wie reformie planu nauk, i w j&kiby sposób za
radzić przeciążenia uczniów w szkołach śre
dnich8. Poczem wezwał p. Langa, który miał 
swego czasu referat o ulepszeniach w nauce gi
mnazjalnej, aby przedłożył vywód. (P. Lang jest 
przydzielony d> ministerjum oświaty. )

P. Laug skreślił różnorodne zasadnicze kie
runki, jakie się w ciągu ostatnich 30 lal, t. j. od 
zaprowadzenia aowej organizacji uw yJada ły , 
poczem po dłuższej rozprawie zgodzono się na 
sp )sób prowadzenia rozpraw i ich zakres.

Tyle oto wszystkiego z tak  ważnej rozpra
wy podają wiadomości półurzędowe — jak gdy
by to nikogo prawie me. interesowało! Creska 
politik podaje atoli następujący telegram, pocho
dzący widocznie od człohka ankiety, p. K \iczali: 
„Rozprawa miała cechę informacyjną, przygoto
wawczą, i toczyła się okuło pytania: czy nale
ży przystąpić do radykehej, głęboko sięgającej 
reformy całej organizacji gimnazjów, albo też, 
u1’ i zmieniając j<. radykalnie, tyłKo usuwać szcze
gółowo wady, jaki3 się w tych 30 latach okaza
ły. I z n a c - n a większość oświadczyła się za tą  
ostatnią modłą!!! Tako myśl przewodnią y tym 
względzie podnoszono głównie reformę ranki ję
zyków klasycznych, aby większe niż dotychczas 
uzyskać sukcesa. Ponieważ wynurzono życzenie, 
aby członkom ankiety dla przygotowania się i 
informacji przedłożono projekt w postaci kwe- 
stjonaiza, więc ministerjum spełni to życzenie, 
ą to jeszcze przed zv. ołaniim następnego posie 
dyouia. Członków proszono, aby tymczasem od 
s eLia ułożyli whiosk. i zględem naprawy w me
todzie nauczania języków klasycznych i n-. na- 
stępnem posiedzeniu przedłożyć Następne posie
dzenie n.e zostało oznaczone."

Zdaje się, że dobra w tym względzie dopó
ty nie będzie, dopóki my Polacy sam> o swoich 
szkołach średnich decydować nie będziemy — 
zostawiając Niemcom uszczęśliwianie Niemców 
swoją dydaktyką i pedagogiką.

Korespondencje „£az. War."
P„ryż d. 27. stycznia.

Podczas gdy Tagblatt baje o 15.000 po
wstańców, między którymi 5.00u Czarnogórcó w, 
t,. j. niemal cała siła zbrojna Czarnogóry — za
pewniają doniesienia czeskie z Zadai u, że w 
Hercegowinie powstanie ipada widocznie, a w 
Krywoszy panuje pozornie cisza i zniechęcenie. 
Nowa Presse zaś przypisuje powstańcom praw
dziwie napoleońskie plany odcięcia wojsk au- 
strjackich od Sc rajewa i Mostaru i osaczenia.

Jeden p. Grocholski na komisyjnym posie
dzeniu d e le g a o j  i yrzedlitawskiej pochwycił spra
wę, z należytego punktu — jakkolwiek zmskąd 
nie możua się dokładnie dowiedzieć, co mówił p. 
Grocholski.

Dodany przez wspólny rząd memorjał do 
żądania kredytu 8 jnil. złr. ną trzy miesiące, ni
kogo nie zado wolut. Przyczyn pcwst&nia nie od
krywa otwarcie, przyznaje, za rząd nie zrozu
miał sytuacji, zapowiada dalsze jeszcze żąda
nie kredytów na utrzymań’o znacznych załóg w 
powstańczych okolicach i na budowanie fortec. 
Dróżki (dla mułów) i ścieżki dla wojska dopiero 
teraz mają być robione — przez trzy lata o tern 
nie myślano ! O drogach istotnych, pod wozy, na- 
mralnie jak niebyło tak  i nie mu mov z — i 
dzisiaj nawet być nie może!

Donosiłem kilkakrotnie, że los ministerstwa 
GamoeUy zależy od piojekti przejrzeńjl po
prawy częściowej konsty fcucji Wczoraj odbyły 
się te ważne i decydujące rozprawy, których 
skutkiem jest usunięcie się ministerjum. ?rze- 
bieżmy pokrótce to pamiętne i wielkiej doniosło
ści posiedzenie Izby posłów. Najpierw musimy 
przyznać, że Izba okazała się bardzo sympaty
cznie usposobioną dla osoby Gambetty. Gdy w 
swej mowie nader energicznie zaprotestował 
przeciw wszelkiej myśli dyktatury, przypomniał 
usługi ( ddane rzeczypospolitej, i oświadczył, że 
przed i po głosowaniu Izby zawsze jego zada
niem jest, dokładać wszelkich starań, i jedynie 
pracować dla dobra demokracji, wtedy na to o- 
świadczenie rzęsiste oklaski odpowiedziały.

Ci sami posłowie, którzy tak  życzliwie przy
jęli oświadczenia mówcy, postanowili nie ustępu- 
wać pod jego osobistym wytywem, uznawszy, ż~ 
tu chodzi o ich osobisty interes, o wybory » 
bardzo krótkim czasie, bo gdyby projekt rządo
wy przeszedł, nie ulega wątpliwości, że nowe 
wybory, według noweąo prawa przed skończe
niem czterech la t musiałyby się odbyć. Niechaj 
jak. kto chce uważa zachowanie się posłów, uiy 
zawsze bardzo zasadnie będziemy twierdzili, że 
posłowie głosowali nie dla dobra kraju i rzeczy
pospolitej , ale w imie własnego, osobistego inte
resu, walczyli, jak s łu sz n i powiedział Journal 
des Debats, o statek poselski, obawiając się, aby 
nie byli z uiego strąceni.

W  Laszej” sumieniu uważamy każdego czło
wieka, członka wielkiej rodziny, zwanej ojuzyzńą, 
za przeniewiercę, który przyjmując mand%f po
selski lab jakiekolwiek przewodnictwo, działa 
w celu osobistych widoków, a właśnie w tern p»- 
łożenia znajdują się posłowe Izby franca skiej. Od- 
»rad J  na bok moje osobiste zdanie o wartości 
moralnej i politycznej p Gambetty, ale biorę 
rzeczy tak, jak ię działy. Wybory do Izby po
słów i sen“tu odbył/ się pod hasłem : poprawa 
częściowa konstytucji i stopniowe reformy w ka
żdym kieraiikul

Na pierwszera zebraniu się Izb posłowie, 
parci ogólną opinią w kraju. ośwudcżyU się o- 
gromną wL - zością, bo.360 głosami aby p. Gam
betta EC&ną! na czele ”ządu, fen zaś zhając nie
stałość opinii posiów, chciał osiągnąć przy po
prawie częściowej konstytucji dwa cele: usunąć 
raz na zawsze możliwy spór u 5ędzy dwoma Cia
łami prawodawcami bez wyjścia, ująć w kar
by większość, która się z .  nim oświadczyła. Za 
środek najskuteczniejszy do osiągnienia swfcgo 
zamiaru uznał wpisanie do konstytucji jSh w i r, 
wyborach z listy, z czego spodziewał się dwóch 
korzyści. Jednej, że większość mając nad głową, 
zawieszone nowD praw) o wybór?' , musiałaby 
się silnie trzymać ministerjum i działać z niem 
spólnie, bo w przeciwnym razie nio trudnoby by
ło wywołać agitację i zmusić ją do opuszczenia 
stanowisk, teuibardziej, źe zapisane raz prawo 
w konstytucji o nowym sposobu wyborów, mo
głoby wprowadzić do Izby większość jednolitą, 
karna i pewną.

Druga K irzjścia oyłó^y aąjniezawoduiej, 
pozbyć si i przez najbliższe wybory wszystkich 
wichrzycieli z Izby, którzy ehicliby wszystko 
wywrócić, nietroszezą^ się j  to — co na tein 
miejscu są w stanie zbudować. Jest już dowie
dzione statystycznie, że po wyborach z listy doi 
Izby przyszłaby opozycja bądź monarchiczna, 
bądź skrajna w bardzo małej liczbie, wtedy mini- 
sterja mogłyby dłużej trwać, reformy odbywa
łyby się spokojnie i z pewnym systemem. Pa
miętam, że po oświadczeniu się znacznej większości 
przy otwarciu Izby za mioistersiwem Ga m- 
bstty — dzienniki monarckiezne zawołały: Mini
sterstwo to nie będzie miało zaszczytu, spotkać 
przeciw sobie opozycję. Zdawało im się, że 
wszystko pójdzie bez oporu pod czarodziejską 
różezką Gambetty, któremu nic się oprzeć nie 
zdoła. Ci, co takie zdanie wypowiedzieli, zapo
mnieli, że egoizm, osobiste widoki biorn górę 
nad ogólnem dobrem.

Nie wątpię, że posłowie r i  wszystko by się 
zgodzili, gdyby ich groza bliskich wyborów nie

pizerażala, Jak  ważna, jak  wielka przestroga 
dia na: '>dćw, aby wpijać w młode poko len ia^- 
sadę : że dobro ogółu wyżej cenie należy, i&_ 
osobiste! Powiedziałem w jednym z moich listów, 
że Gambetta musi przekonać kraj i świat, iż  
jest mężem stanu, bo inaczej wypadałoby go u - - \  
ważac jako zwodziciela lub idjotę. dfck to 
jeszcze jest i»le rozwiązana, chociaż uie bez pod
stawy mogiiuyśaiy posądzić go o idjotyzm, skoro 
nie wprowadsił w lach^ues swych Izałafi poli
tycznych egoizmu ludzkiego i d , tego upadł. 
Zobaczymy co się oalej sijuue ? Kto po nim o- 
bejmie kierunek spraw publicznych ? Nie zapo
minajmy, że nowa większuść składa się z md* 
nar l is tó w , .krajnych radykałów i małej liczby 
republikańskiej, więc według loiki parlttuen- - 
nej należałoby w owej większości żuaw  no
wego ministerjum. Przedwcześnie nie chcę po
wtarzać różnych kombinacji.

0 wyda wnictwach tanich.
Napiu!

J u  Arno orski.

n .  Taniość i praktyczna treść kaiążki będą 
jednym z warunków powodzenia s. zatem i

Jeżeli więc książeczka będzie posiadać te 
wymagane zalety, zrobi niewątpliwie dobre wra
żenie na umyśl« wytelnika. Idzio tylko o to, a- 
żecy mu ia. sprzędąć. Niezmiernie wiel j jesr , u 
nas ludzi rozprawiających o kolporterce; urnuą 
niektórzy, iż należy Wysiać “ woSSJSff cz ewie- 
ka, któryby jechał i l  siązcnzki tanie sprzedawał 
jak  tanie pieczywu. Człowiek i Luń ujedzą dzien
nie więcej dziuśi^ć lazy uiż sprzedaż dzienna 
wyruu r  a cena książeczki i  centowej po dwu- 
tygoddawej podróży dójcLzie do wysokości duka
ta. Ozy na taki zbytkoTTiy sposób sprzedawarla 
swoicii wydawnictw stać jakie towarzystwo nie 
wiem — aie że się cela ule dopnie^ to wiem z 
pewnością.

Kolporierkę trzeba norganizo^ać na znpe ł| 
nie innych podstawach. Zawiast kolporterów krą 
żącycb o których ma rą. u nas, potrzeba się po
starać o kolporteiow mieiscewych.

\Ve Francji kolporter (mówiąc o większych 
przedsięBioMSteh) mieszka w Paryżu aby byc u 
źródła produkcji i u źródła j owodzeń. Jak  tylko 
przewiduje sukces, nabywa większą ilość egzem
plarzy i spieszy z przesłanym ich na pro
wincję do swoich miejscowych kolporterów.

Ale inna i^eez u nas, inus. w z^obnąj Fran
cji, gdzie stan średn w warstwy społeczne wy
soko w górę sięga i bardzo niz o zchodzi na 
dół. Tam miejscowi kolporterowie mogą się od
dać temu zawodowi, bo wyż/ć z niego jest moi - 
liwe; zresztą Francuz przywykły do pracy, do 
zapobiegliwości, wolny czas od zajęcia w biurze 
lub zakładzie, poświęca kolpurterce, przysparza
jąc sobie tym sr.ocobem docbodu.

U nas sprzedaż tanich wydawnictw musi 
się zastosować do miejscu wy ch warunków. Po- 
zwulę sobie krótko uaszŁićować, ja* ginie się 
irojekt organizacji kolportei ki przedstaw BT^

Do wyżej wymiciutnycL Warunków powo 
deenia, książka musi być wszechobecną, wciskać 
się jak  powietrze i światło przez każdą szczeli
nę, jak ą  tylko nieuctwo lut chciwość najniż
szych warstw pozwoli dojrzeć, mnsr wiec być 
w każdej wiosce i czatować na sposobność wśli- 
źnięcia się do chaty. Należy zatem mieć stosun
ki nietylko w miastach ale i t  każdej wsi. Że
by tego dopiąć, organizacja opierać się winna na 
a en  t ‘» c h  w ł a ś c i w y c h  k o l p o r  t e r a c h .  
Ajentami lub, żeby drażliwych u nas lud nie 
e'"razić, protektorami czyli członkami wspierają
cymi. byliby ci, którzyby 1) bezpłatnie utrzymy
wali u siebie s k ł a  l y  « ^ksz . lub mniejsze ti 
nich wy lawnictw; 2) zajmowali się wysznki wa 
niem w miejscu zam.iesrkf.niL miejscowych kol
porterów, s) sprzedawali im lub powierzał ua 
kredyt podług własnego uznania wydawnictwa i 
4) zarządewi tow irsystw i odsyłali pieniądze.

Takimi członkan i wspierającymi lub prot<jk ■ 
torami, o nazwę mi ni*, chodzi, mogliby być w
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ARS AMANDI.
Z starego manuskryptu

przepisał 

J a n  Zac1itvrjasiew ic«.

(Ciąg dali -y.)

Imci p. Grzegorz stał spokojni*, z pogodą 
na twarzy jak człowiek, który się czuje wyż- 
śzym na dachu, a z którego rzesza urąga.

— J .n »8 coronat opitu, ozwał się z teką po
wagą, jakby słowa swoje chciał yć na mar
murze.

— Piękna korona krzyknął ojciec, zaledwie 
na cal włosów zostawił mu balw ierz!

— Tegi co widzę nie nazywam końcem 
rzekł spokojni mci pan Grzegorz, mój wzrok 
fclęg' dalej l .. N techno ojciec Celestyn' zi stawi

samych, .byśmy tu samotrzeć srooodnie po-

Braciszek postawił świeczkę na stole z po
korą, t saiu uchylił się od sprawy familijnej.

Zostaliśmy sami. Długą przemową zmusił 
mię imci p. Grzegorz do opowiedzenia tego co 
zaszło między mną a panną Anną. Opowiedzia
łem wszystko z najdrobniejszer" szczegółami, nie 
Mpon. ..w szy o srebrny:n pasku i czerwonych 
pantofelkach, które teiaz cor.*z swawolniej za- 
częty_iu|gać przed memi oczyma.

'  c siuchał mię z ptw ną nieciei pliwością, 
ruszając od c"*«u do czasu ramionami. Z it?

imci p. Grzegorz z nadzwyczajną uwagą chwy
ta ł każde słowo moje a nawet zmuszał mnie do 
powtórzenia niektórych ważniejszych ustępów.

Gdym skończył przeszedł się imci p. Grze
gorz po celi a twarz jego wy pogadała  się co
raz więcej. Wreszcie zatrzymał się przedemną 
i rz e k ł:

— Szkoda młokosi* 1"w..)‘ej gęstej cznpryny 
i wąsów szkoda! Zrobiłeś krok szalony to 
wtedy gdyś b j ł  już bliższym szczęścia bwegr 
niżeli sie spodziev tłeś ?

Spojrzałem zadziwiony na imci p, Grze
gorza.

— Jakież może być jeszcze szczęście dla 
mnie? zapytałem i wlepiłem ©czy w nową po-

— Takie szczęście, że dzisiaj prędzej niż 
kiedykolwiek możesz mieć Aunę za żonę. Trzeba 
tylko znać kobiety. Boberto crede experto !

Obai z ojcem spojrzeliśmy r.a imci p. Grze
gorza, który teraz wydął j o ic?ki jak  dyplo
mata, który w  f^ce swojej posiada tejeunicę
stanu. . . . . .

— Prócz włosów i wąfeów mc nie jest 3tra
cone, mówił dalej dyplomatyczny stryjaszek, a 
ja  każę sobie dać sto batów, jeżeli do trzech 
miesięcy nie poprowadzisz Anny przed ołtarz i

Skoczyłem na równe nogi i zawiesiłem się 
na szyi imci p. Grzegorza,

— Czyś to ty  stryju, krzyczałem mu do 
ucha, czy i szatan w twojem ciele przyszedł do- 
mnie z nową peknsą? Powied*. m‘ czy się nie 
boisz krzyża świętego? męki ChrystUoa.. i '.zy 
nie rozlejesz się mazią gdy’ kur poraź drugi za 
pieje a  j a :  Apage eatanae, zawołam!...

Imci p, Grzegorz rozśmiał się tubalnym

głosem swoim, przycisnął mnie do siebie aż mi 
żebra zatrzeszczały i odparł:

— Benedykcie, drogi mój chłopcze, jam twój 
stryj żywy, i żegnam cię kv».yżem .więtym i 
ciebie zaklinam abyś wróc?ł  na powrót do ro
zumu i do domu ojca twego. Tamto opowiem ci 
co dalej m?sz rob’ć, abyś stanął u celu najgo
rętszych pragnień swoich.

Ponieważ w tej chwil' znowu zamigotał mi 
nrzeil oczyma c*:er~<>ny pantofelek, uwierzyłem 
Imci p. Grzegorzowi, a rzuciwszy się w jego 
objęcia, przyrzekłem mu posłuszeństwo aż do 
grobowej deski!

— Ale cóż zrobić z to gołą pałką?  — za
pytał ojciec z niejakiem zadowoleniem, że do do
mu wracam.

— ■ l o i owszem, odrzekł Imci p. Grzegorz,
1 lil w a ł^  n^es^ c r̂ n ê będzie się ludziom ?o-

Jeszcze to i owo mówił Imci n. Grzegorz, 
a, ze już właśnie dzień świtać zaczą ', a zakot- 
ntcy do pacierzy powstawali, wyszedł ojciec 
do Ojca gwardjaua, aby u niego tę sprawę fa
milijną zakończyć. Dał mu dwa dukaty na mszę 
święto, obiecał korzec pszenny i b itego  Laraua 
na Wielkanoc, aby tylko w ila s z tc m  o moim 
coi- icjaeie przed nikim u l e  wspominano. Ojou 
Celestynowi, jako furtjanowi, przyrzekł funt hi
szpańskiej tabaki, ab ; także ; ekret /atrzym™', a 
osoK1i * i ‘ powstrzymał się w gadatliwości swo
jej. Tdy będzri po kwestach dwory okoliczne ob-

Pizyrzekli^ tajemnicę dotrzymać. Chodziło 
jeszcze o balwierza. I  on coś dostał, ale słowa 
nie dotrzjli; i, bo taka była już jego choroba, 
którą odziedziczył był po ojca, także balwierzu.

Jeszcze siońce nie zeszło, gdyśmy wszyscy 
trzej byli już w drodze do domu.

XI.
Dla zachowania tajemnicy tego co się stało, 

ułożył Imci p Grzegorz plan następujący. Kazał 
wszystkim domowym opowiedzieć, ze wczoraj ja 
Jąc ua wózku zachorowałem ii wielkiego gorą
ca, dostawszy silnego ataku do głowy i s tego 
powoda lekarz b»' .  mi głowę ogolić, aby le
karstwo lepiej skutkowało. Co do u tra ty  wąsów 
wpadł T-nci p. 1 A,,zegorz na myśl szczególną Za 
młodych lat był on aiąatirem  teatrów, a nawet 
często ^m brał udział w spektoklach amator
skich. Miał wi je z tęgo czasu sporj zasób ró- 
żnycl peruk, bród i wąsów, które starannie w 
pudełkę - rzcchoi ywał. "Wybrał z tego magazy
nu najstosowniejsze dla mu.e wąsy, wyczesał 
starannie, a dawszy im kształt podobny do mo- 
vih nit oszczyków, przylepił mi je  pod nosem. 

> a pokrycia zaś łysiny ofiarował mi swoją je- 
dwabLą myckę, k tórą ongi od Imc p. S irośdny 
na imii niny dorta).

Mimo tej maskarady trudno b jło  wszystko 
w tąjemnLy zatrzymać, [mć. p. Agnieszka ser
cem kobiecem idgadła maukament pod moin. 
nosem, i zapłakała rzewnemi łzami za tym przy • 
rodzonym .m anuałem  twarzy męskiej. Dalej 
stojący ludzie złudzili się, z czego Imć p. Grze
gorz był bardzo kontent.

Gdy j t  i pinrwszy przest rath  przeminął i 
wszystko się zrobiło co dla, opiru publicznej po
trzebą było zrobić zawotał mnie Imc, p. wrzegorz 
do swojej izdebki i rzekł do mnie:

— Teraz kochany Benedykcie trzebi ura
dzić co dalej czynić wypada. Głupstwo twoje

już się po czę£ -i oaauarowało, a  że nic nie na  
złego coLy na dobro nie wyszło, więc i z głup
stwa tego trzeba skorzystać.

Odkrząknąwszy mówił da le j:
— Anna powiedziała ci, abyś się jej więeęj 

na cezy uie pokazywał. Tego trzeba mę trzy- 
mać. Stosownie do jej rozkazu znikniesz z jej 
oczu na parę miesięcy a tymczasem pom nie  ci 
czupryna i nowe wąsy wykłują się pod nosem. 
Ale właśnie tyle czasu potrzeba nam do osta
tniej kampanii, która cię do mety zaprowadzić 
musi.

Słuchałem imci p. Grzegora. i wytężoną 
uwagą. Imci p. Grzegorz po malej pauzie mó
wił dalej:

— Gdym cię do Anny wysyłał, wiedziałem 
w jakim stanie ją  spotkasz. Serce jej było zra
nione, duma kobieca obiażona. W  takim razie 
kobieta albo chwyta pierwszą lepszą ofertę, aby 
się przed śmiechem świaw zasłonić, albo. gdy 
ra ja  jei głęboką, wpada w jawną -rozpacz i nie 
dba o Świat Stało się to drugie, a ty  dosteV 
rekuzę, i wyrok abyś się od niej nazawsze od
czepił.

Westchnąłem głęboko.
— Była to jednak tylko chwila rozpa .z>- 

mówił dalej imci p. Grz Bgor- Anna w takiej 
chwili wydała werdykt na ciebie, a serc ff i 
rozcądet nie miały przytem ^adnego udziału. 
Te dwie potęgi człowieka odzywają się dopiero 
nieco później i właśnie u ■ tern ra ta  ształ a . »- 
leży, aby z tej pauzy należycie skorzystać. .

Imci p. Grzegorz przeszedł się tu ta j »*** 
razy po izbie, a ja  wyczekiwałem nieciwpD**® 
dalszy d i stew jego.

( C . d . u )



miasteczkach lekarz, adwokat, profesor, apte 
k a rr  pocumistrz lub jakikolwiek iuuy, byle czyn- 
-y  i paergiuzny członek Towarzystwa oświaty. 
Na wsiach proboszcz, organista, nc '.czyciel, rząd
ca, ekonom, właściciel obszaru dworskiego, a 
szczególniej p a n i e .  P.-zez nie najwięcej by się 
dał zrobić, trzeba tylko nakłonić je do zajęcia 
się ludcn. Na kolporterów możnaby brać wm ie
ście: kramarzy wszelkiego rodzaju, takzwanych 
grajzieiów, spi udający uh nici, igły, tasiemki, o- 
brazki, kom nne  towary itp. Wędrujący krama- 

- rze mogliby być bardzo użyteczni. Na wsiach 
zaś: służba dworska, aręl«ize katolicy, nawet 
sami włościanie inteligentniejsi.

Do utworzenia takiej organizacji popierania, 
dozc rowanid. przyczynićby się mogły (naturalnie 
gdzie i o ile to możliwe):

Bady powiatowe, Bady miejskie, wszelkie 
Bady szkolne, duchowieństwo, obszary dworskie, 
siły ‘a mczycielskie, łatwo bowiem było by im 
wynaleźć na miejsca odpowiednich ładzi dla po
wierzania im składów w i ę k s z y c h ,  c e n t r a l 
n y  h, d y s t r y b u c y j n y c h  (jak kw chce je 
zwacj czy też drobnych, mających za zadanie sa- 
mąż sprzedaż.

Dostarczanie wydawnictw en gros s k ł a 
d o m  j r ł ó w n y m  mniej by kosztowało, niż ob
jazd koniem i wózkiem; rozsyłka zaś do wsi 
prawie nic lab wuale nic, bo mogłaby się usku
teczniać przy byle jakiei sposobności Koszta więc 
transportu dałyby się zredukować ad minimum, 
a  u izecz ważna

Manipulacja mniej wiecej byłaby tak a : Wy
chodzi książeczka, wydana przez Towarzystwo, 
które ją  rozsyła członkom, utrzymującym s k ł a 
d y  g ł ó w n e .  Ci rozprzedają za gotówkę lub 
na Kredyt swym Kolporterom (kramarzom, arę- 
darzom. wieśniakom itp.). Jeżeli koszt książe
czki jest 6 ct., egzemplarz winien się sprzeda
wać po 6 ct. Z tego Towai zystwo pobiera tyiKo 
3 c t ,  drugie 3 poL*ywa fnndasz Towarzystwa. 
T r z y  owe pozostałe ze sprzedaży centy otrzy- 
mrje kolporter, który mieć zawsze powinien 50 
.prc, zarobku.

. Że tc 30 e t ,  zarobione na 10 egzempla
rzach, skłonią organistę, karczmarza, kogokol
wiek do wciskania broszurek, mając nadto za
ch cę  od członka Towarzystwa, to niewątpliwą. 
Widzimy sami trudności wytworzenia takiej or- 
ganizacji — ale gdyby się na trudności tylko 
Zwracało awaaę, nic by się w 5wie< ie ni zro
biło. Nieco dobuj woli . wytrwałości, a  h  y i się 
nigdy tej ostatniej cnoty nie nanczym? Wybór 
Indu jesi ta ws systaiem — wybór zas 'nięisco- 
wycb kólpoiW ów, jarmarcznych, wędrownych 
lab osiadłych kramarzy należy pou lei zyc kioro- 
wnikon s k ł a d ó w  c e n t r a l n y c h .  Ci na miej- 
stu  najlepsze o każdym będą mieli wiadomości, 
i najoap biedniej postąpią.

Wszystko ność ogólnie wypowiadam, trudno 
bowiem w szczegóły się wdawać. Na zakończe
nie jednak lwie myśli podaję komu należy.

Widziałem u an tykw am  t a r z a n e  się ftr 
gijnplmrze wydawnictw tanich, wydrukowanych 
prz&s dawne T< irarzjstw a oświaty itd. Byłoby 
dobrze wyszukać to, co pleśnieje w księgarniach 
i a piswatnych ładzi, wybrać co najodpowie
dniejsze, nabyć i zużytkować Zram kilka rze- 
c iy  wuue dobrych.

Nak„niec w Ruchu Literackim podałem był 
myśl podjęcia takich o b r a z k o w y c h  a r k u 
s z y ,  jakie milionami rozchodzą si po F iincji. 
Nazywa n ę  to Imaje***. popułaire (jd Epinał). To 

•t serje rysunków, udbijanych i kolorowanych w 
druku, i  p rt, 3“tawiąjącyc różne moralno dzie
cinne historyjki, wyolr iżone w tzeregn scen z 
odpowiedniem u dołu n krótkiem objaśnieniem ka
żdej sceny.

tJ lzs mcinaby dawać żywoty świętych, 
seny z pisma świętego, powiastki uoralm  ży

woty znakomitych ludzi, wypadki historyczna, 
wiadomości z luok  przyrodniczych itp.

Jesttu potężny rodek działania, a  Towa
rzystwa oświaty Indowej pominąć go nie po
winny.

Ala i tego wszystkiego nie dosyć. Towarzy
stwo oświaty musi się zwrócić nietylko du nie* 
oświeconych ale prz Aewszysrkiem dc oświeco- 
nych, wyrwać ich z m artw ot/, obojętności, leni
stwa, bezmyślnego snu nad przepaścią i pod ha
słem Fieo* coco' wołać do pracy tak  szczy
tnej, tan  ważnej, tak  koniecznej, tak łatwej i 
tak  n u |j  wymag&jąrej cza_>u i trudu! Bzu ac 
mam a boże, oświecać umysłu, uszlachetniać z 
ciemnej, groźnej siły, z zaniedbanej, opuszczoną), 
znętanej masy, jakby odnawiając cna stworze
nia, wydobywać luudi, obywateli, bram, czyż to 
nie nzjpiękiuejs/r zadanie dla człowieka czyż 
nie nuszlaćhetniejszu obowiązek dla was, kapła
ni, dlii Was potomkowie tych, któ zy w jednej 
dłoni pióro, a w drugiej miecz dzierżyli, dla was 
czionkowie sądownictwa, nauczyciele i wy wszy
scy, którzy twierdzicie, *'■ macie sześć dla wie
dzy i  cnoty, dla światła i podniosłych uczuć że 
wierjycie w Indzkość, postęp, i ie  Kraj kocha
cie? Dowiedzcie tego. fo le  ogromne, nietknięte, 
ziarna nie zabraknie, niechże j siewców nie 
braknie '

Powstanie kfywoszatisko-hereegowtóskle.
Z K o t a r a  piszą do FPu/wr
Powstanie, oddawna istniejące w obwodzie 

tntejszym, szybko rozszerzyło się nu o&łą połu
dniową Hei cegowinę, nie idzie jednak za tern, &- 
żeby ruch nastąpił nagle, jak to przypuszcza 
wiele pism wieaeńsi ich.

Przeciwnie, powstanie w prowincjach oku
pacją objętych, byłe oddawna przygotowmcm.

Kilku aresztowanych agitatorów twierdzi, ze od 
lata r. z , tymczasem są wskazówki przekony
wające, że nad wywołaniem zbrojaeg ruchu pra
cowano od dawniejszego jaż czasu. Jaż na wio
snę r. z., obiegały w całej Słowiańszczyznie po- 
łndniowej wieści o bliskiem powstania, a liczne 
śhdy wskazywały istnienie agitacji.

Powstanie byłoby niezawodnie wybuchło w 
takim nawet razie, gdyby rząd austrjacL. ue 
zaprowadził przy musowego "poboru do wojska; 
rozporządzenie tego punktu dotycząc,., zwiększa
jąc ogólne ludności z rządów austrjackłch nieza
dowolenie, mogło je tylko przyspieszyć. Bzecz 
szczególna, że malkontenci z zamysłami swomi 
wenie się tak bardzo nie kryli, a  przecież wła
dze cesarskie nie przewidziały zbliżających się 
wypadków i nie przedsięwzięty w właści wym 
czasie środków ostrożności, zwinęły nawet kor
don wojskowy, ustawiony od zajęcia Hercegowi
ny wzdłuż grauićy czarnogórskiej od Trebini 
do Gacka, kordon utrudniający nia mało znosze
nie sio Herc< gowińców z Czarnogórcami. W  Wie
dnia widocznie zanadto ufano dobrym stosun
kom z Belgradem i Cetynią.

Jeszcze w najnowszych czasach, gJy już 
znaczenie mchu dla każdego było oczywistem, 
władze cesarskie nie chciał3 przyznać mu cha
rakteru politycznego, przedstawiały Up&ruie pow
stańców za rozbójników Tem smutniejsze spoty
ka je  dziś rozczarowanie, gdy teraz same przy 
znać muszą, że w Hercegowinie istnieje pow
stanie.

Ustęp ten skonfiskovvano.

Co się zaś tyczy Krywoszan, dosyć nadmie
nić, że w r. 1869 uruchomiono przeciwko nim 
Diizke i’0.000 wojska, nie mogąc pomimo tego 
oriągnąc żadnego rezultatu, gdyż po stracie 30 
oficerów i 52 żołnierzy wypadło zawrzeć kon
wencję w Knezlaczn. Dziś Krywoszanie znajdują 
się bez porównania w lepszem położenia, gdyż 
trzymają w swem ręki fortyfikacje, wzniesione, 
przez Austrjaków pot Lelenicą, Ublą itd., bro
niące przystępu do ich krainy, a nierozważnie 
. rv«>z wł.iZta austrj&ekie opuszczone. Chcąc 
tedy sforsować przejścia przez wąwozy w doli
nę Dragali prowadzące, wypada mieć znac znie 
większą siłę od użytej w r. 1869. Siły nusiały- 
by być bez porównani* większe, gdyby Czarno
góra wmieszała się do akcją a  1 ewentualność 
wydaje się bardzo prawdopodobną. Ludność sprzy

ja  ruchowi, a  książę Mikołaj, niemogąey lab nie
chcący oprzeć się prądgwi, wyjeżdża dc Włoch.

Kroki nieprzyjacielskie w Hercegowinie roz
poczęli powstŁficy, uderzając d. la . b. m. pod 
Mokrrniem, ni granicy olwcdn dubrownickiego, 
na wały oddział wojska. Większą doniosłość ma
ją potyczki, stoczone między 16 a  20 b. a ,  w 
okolicach Bileku i Koryta, miejscem pamiętnem 
z czasów . wojny z Turkami, tu  bowiem liczne i 
częste miały miejsce walki. T a M uktar basza 
pobił Czarfiogórcow d. 23. lipca 1»76 1. i ztąd 
wuroezjt lo Czarnogóry, i z tego też punktu 
Sulejman basza d. 22 lipca i 677 rozpoczął sła- 
;ny swój pochód przez Środek Czarnogóry aż 

do granicy albańskiej. Że właśnie pod Korytem 
nastąpiło teraz pierwsze znaczniejsze starcie, 
jest niewątpliwie faktem ciekawym i do poró
wnań pobudzającym. Koryto zresztą, Bilek i 
wszystkie inne punkta, w kiórycn się potykano 
w ciągu dni ostatnich, r .e leżą dalej jak  kilka 
kilometrów od granicy czarnogórskiej, z czego 
wnosić należy, ze księztwo jest ponierąd pod 
stawą operacyjną powstania Hercegowińcy wszę
dzie d iu ia ii  zaczepnie, wojska austrj&ckir, od
pornie, Uzbrojeni są, jak twierdzą naoczni świad
kowie. w doborową Droń odtylcową, amanicji ma
ją  podostatkiem.

Ustęp ten skonfiskowano.

Od kilku dni uwydatnił-, się Silne wzburze
nie umysłów w Zapie (okolica położona na po
łudnie a tąd) i w okręgu Bndua Gdyby Ludność 
tamtejsza przyłączyła się do rokosz 1 utrudniło
by to tniua nie połt zenie wojska. Nie chcemy 
przesądzać wypadkó a'e jak  przed pięciu laty 
głęboka agitacja podniecała c&tą pułndniową Sło
wiańszczyznę do walki psjpęciwk: Turcji, tak 
dzu podobna agitacja popychać się zdaje lady 
bałkańskie do walki z Austiją. Położenie tedy 
jest dla tej ostatniej bardzo groźnem.

W sobotę, już po wydaniu n um ex , otrzy
maliśmy urzędowy biuletyn, który tylko w ma
łej części nakłada mógł być umieszczony, Biule
tyn ten nadzwyczaj int«r?sujący i dość ważny 
brzmi: ^

Wiedeń dnia 28. stycznia (Urzędowe.) Jene- 
ralna komenda z Serajcwa donosi dnia 27 stycz
nia: D. 23. stycznia zJybała wysłana z Kaionowic 
kompania piechoty na południe od Krajselic szań
ce, obsadzone przez 15(1 powstańców. Po krótkiej 
utarczce cofaęli się powstańcy w kierunku południo
wo-zachodnim. Z d. 23 na24bm . powstańcy zbliżyli 
się do posterunku Kalinowic. Mała bardzo tej miejs
cowości załoga wooec znacznej przewagi (miało 
być 700 powstańców) rano cofnęła się ku Foczy. 
Nieprzyjaciel szedł za nią aż ao Bistrzycy, nie nie
pokojąc jej.

Dnia 2ó stycznia nadeszła wiadomość, iż po
wstańcy zamierzają obsadzić Ranien-kulę, aby odciąć 
Gorazdę od Serajewa. Wydano odpowiednie dyspo
zycje. Tegoż dnia doniesiono, iż 500 powstańców 
pod Paoncami nad Driną zamierza urządzać tratwy 
aby się przeprawie na prawy brzeg Driny i zagro
zić Foczę. Posuwający się od Uloku ku Konicy 
oddział powstańców z 200 ludzi, ostrzeliwał pa
trol rekonesansowy przy kuli pod górą Wrabac. 
Jeden żołnierz ranny.

Dnia 25 stycznia byt telegraf między Jabło
n k ą  a Konicą zerwany, lecz go zaraz naprawiono. 
Wieczorem usiłowało 150 powstańców posunąć się 
kuKomey, ale ich odparto. D 2-1 pojawili się pod 
Łigiern na wschód od Jabłonicy powstańcy, któ
rzy za pojawieniem się rekonesansu poszli ku 
Reczicy. Dnia 25 stycznia na wzgórzach na pół
nocnym wschodzie od Konicy pojawiły się oddziały 
powstańców. Póitory kompanii 9. pułku piechoty 
odparło ich ku górze Wrabac i ścigało aż do 
Borek. Tam ujrzano 30 ogni obozowych koło Gla- 
waticzewa i Spęta'liulaca.

Dnia 26 styczka powróciło te półtora kompa
nii do Konicy, porucznik Krejczi i 5 szeregowców 
są ranni.

Zestawienie wiadomości, zawarte w T,ym 
biuletynie, z szczegółami wi*domemi z telegra
mów poprzednich, okazuje jak na dłoni, że głó
wna masa powstańców rozł.żyła się w środko
wej Hercegowinie między biegiem rzeki N«retwy 
a grim cą czarnogórską, wzuwszy za podstawę 
swych operacyj obszar między Gackiem a  źró- 
dliskami TreLinicy, na granicy Czarnogóry. Ob
sadzili bowiem górzysu okolice Zagorji i Du- 
brawy. Potyczki, jakie dotąd zaszły, wskakują 
wyr unie, że insargenci maja zamiar rozszerzyć 
powstauie, a' w Szczególności wzbudzić je w 
Bośnii. Dwie mianowicie kierają nimi pobudki. 
Jedna część powstańców, włócząca się w okoli
cach Foczy, zmuszona zajęciem Kalinowic (dnia 
24. b. m.) przez wojsko anstrjackie do opuszcze
nia tego stanowiska, usiłuje doliną rzeki D.iny 
postępować naprzód, jak tego dowodzi zajście 
z 25. i 26. bm. pod B a n j e n  - K u l ą  i P a  
o n c a m i. Przez Banjen - Kałę prowadzi bowiem 
droga z Stwajewa po nad Gor&wlą du obszaru 
nau L'’mą i do saoiżaku Nowego Bazaru. W i- 
stocie powstarcy usiłowali w dniu 25. bm obsa
dzić Banjen-Knlę, a nadto oddział złożony z 5<>0 
lndzi ch iał w dnia 26. bm. pi zejść Drinę pod 
pLOacami, aby, jak donosi jeneralna komenda z Se
rajewa, zag >zić Foczę. Widocznym zamiarem 
powstańców jest odciąc znajdujące się w obsza
rze nad Limem wojska anstrjackie od Serajewa, a 
z drugiej s.rony «yskać połączenie z sandża- 
kiem Nowo-Bazarskim , i księstwem Serbskiem, 
które jo  granica ud Goraądy tylko ną 4i) kilo
metrów jest oddaloną Tak z N owego Bazaru 
juk i od Serbii oczekują posiłków.

Druga serja potyczek zaszła w miejscu 
gdzie Neretwa bieg swój, p iczątkowo północno- 
zachodni' zwraca ku południowi, a mianowicie 
między Konicą a  Jabłomcą. Potyczki te zaszły 
w d n « J r  16., 24. 1 25. b. 'u. na goiacn Wiabae, 
pod ónicą, pod Ługiem niedaleko Jabłonicy i 
pod Borkiem. Uelem posuwania się powstańców, 
może być w pierwszej linii zamknąć komunikację 
między Serajewem a Mostarem. Cel ten , zdaje 
się lawet, został już osiągniętym, i połączenie 
między temi dwoma głównemi miasUmi obu 0- 
kupowauych krajów stanowczo jest zerwanem. 
Na drugit. pla ie powstańców może być prze 
kroczenie Neretwy i .przeniesienie powstania do 
Bośnii i do bezdrożn«go pogórza ftadnszy.

Widocznem jest, że powsuńcy nie operują 
tak na w ia tr , lecz że zmierzają do pewnych 
z góry oznaczonych celów. Najpierw usiłują 
przerwać komnnik.cję między większemi miasta
mi, będącemi siedzibami władz administracyj
nych i wojskowych, a to przerwać zapomocą ob
udzę je  pewnych pozyeyj nie kwalifikujących 

się do atakowania przez wojska anstrjackie, — 
p /Wtóre i*aś usiłują rozprzestrzenić obszar po
wstania na wszystkie Strony, aby tym sposobem 
zapewnić sobie komunikację z sasiedniemi kraja
mi, zkąd spodziewają się posiłków.

To ścisłe według pewnego planu postępo- 
wanK powstańców,, domyślać się każe, że zosta 

ją  pod rozkazami dzielnego i rutynowanego do- 
wodzcy, co znowu wskazuje ua t.o, że w tym 
wypadku Austrja ma Jo czynienia nie z wew
nętrznym rokoszem, ale z uorganizowanem po- 
wstani-.iu, popier&ńem przez zagranicę.

Takie są wywody Nowej t r m y .

Nr.. 7. „Narodnej Woli.u
Ostatni nnmer Narodnej Woli, z którego 

dodatkn pucUiliśmy parę szczegółów o procesie 
jen Mrowińskiego, skłaaa się z 8 stronnic ósem

kowych, prawie wyłącznie petitem zadrukowa
nych. Odbicie dosyć w yraźne; format cokolwiek 
mnujszy, niż numerów poprzedzających. Papier, 
jak zwykle, dosyć cienki.

Oprócz tego, cośmy już w pierwszem zawia
domieniu t  tym numerze podali, treść jogo przed
stawia się następująco:

Na początku podany jest przedruk dwóch 
proklamacyj „Komitetu wykonawczego" z d. 22. 
listopada (v. Et.) 1881. Pierwsra zawiadamia, 
że komitet wykon, nie przyjmował udziam w 
zamacha Jankowskiego na Czerewina. Draga 
mówi o pogłosce skradzenia przez rewolucjoni
stów 3u0 00U rubli z Kasy moskiewskiego Doma 
Przytułku. Komitet przyznaje sobie jedynie pra
wo konfiskowania własności rządowej; pieniędzy 
zdobytych powyższym sposobem, komitet nie 
przyjmuje, gdyż uważa to za niemoralne.

Dalej następuje proklamacja „Centralnego 
zarządu Stowarzyszenia czerwonego krzyża par- 
tji Narodnej Woli“, zawiadamiająca o celach 
stowarzyszenia oraz wzywająca do składek tych 
wszystkich, którym sprawa wolności na sercu 
leży.

Artykuł wstępuy, oznaczony da cą 8 grudnia 
1881 (v. st ) ,  zaczyna się od przypomnienia, że 
przedstawiciele europejskiego socjalizmu zebrani 
aa kongres w Chur uznają konieczność zaciętej 
i systematycznej walki rewolucjonistów moskie
wskich i  carskim absolutyzmem. Naroanaja W. 
w imieniu całej parlji składa podziękowanie kon
gresowi za wyrazy uznania Jeśli despotyzm 
m9. związki 1 podtrzymanie, niech się też dowie
0 solidarności walczących o wolność i lepczy u- 
kład społeczny. Beszta artykułu poświęcona wy
stąpieniu Aleksandrowicza na kongresie socjali
stycznym, który jako gość, mówił o otosunkach 
istniejących w parfjacn rewo’acyjnych Moskwy. 
Przedsiawii on rzecz nie zupełnie dokładn’ !, 
szczególniej zas niedobra przedstawił dążenia 
ruchu terrorystycznego. Wypada żałować, że 
kongres nie miał przedstawiciela, lepiej w tych 
sprawacn poswiadomionego. Szczegółów polemi
ki z Aleksandrowiczem, albo raczej sprostowań 
jego błędów przytaczać nie będę.

Jeśli partja N. W  bezużytecznie nie gada
ła  o „ladzie1' i ni< pochwalała hasła „w naród", 
wzywającego do propagandy wsroa lada, to je 
dynie dla tego, że chue „najekonomiozniej", a 
zdążając Wprost do cela, zrobić przewrót ekono- 
mr^zuo polityczny — „oto nasza zasada, którą 
jednako stosujemy do wszystkich sfer nasze 
działalności" (str. 2. szpalta 2.)

Po artykule wstępnym mamy krótkie spra
wozdanie z międzynarodowego kongresu w Chur. 
Powtarzać go niema potrzeby. Zaznaczymy tylko 
kdka słów sprawozdawcy z powodu przedstawi
cielstwa polskiego, a mianowicie: .K ilka grup 
polskich robotników z Poznania, Lwowa i Kra
towa dało mandaty na kongres trzem emigran
tom z Genewy, dwaj z nich redaktorowie czaso
pisma Przedświt, a trzeci p, Limanowski, nale
żący do trakcji socjalistów polskich z patijoty- 
cznemi tendencjami", (a tr. 2. szpalta 2.)

Bardzo ciekawe następnie są dokamenta 
z Saratowa, a mianowicie: 1) Mowa prezesa sa
ratowskiego gnbernialuego ziemskiego zebrania 
p. Fedorowskiego i 2) List saratowskiego wicegu 
bematora do sari towskiego piezydenta rady 
miejskiej (gurodzkoj golowa

Dokamenta te są poprzedzone krótkiemi u 
wagami p t. „Jednoczenie się władcy z „ziemią" 
(Jedinienije własti s „ziemiom"), w których au
tor wykazuje bezsilność rządu despotycznego ua 
wszystkich polach, we wszystkich przedsię
wzięciach.

Bezsilność to tem straszniejsza, tem śmier- 
telniejsza, że coraz częściej odzywają się publi
cznie Indzie uczciwi; glosy ich, co j 1 *waa, nie
śmiałe, niepewne, skromne... cle i to jest rzeczą 
straszną.

Mowa Fedorowskiego nie mogła być druko
waną w pismach legalnych, z listu zaś Azan- 
czewskiego podano tylko wyjątki.

W uwagach tych wspomina się o „św. dru
żynie".

Fedorowski mówi swoją mowę z powodu 
kwestyj, doiyczącycb włościan, przedstawionych 
przez ministerjum spraw we wnętrz u ycn do roz
ważenia ziemstwom. „Nareszcie przecież rząd za 
interesował się położeniom naszego n łości&ń- 
stwa. ale przystępuje do załatwienia sprawy naj
zupełniej biurokratycznie, co nie może mieć 
współczucia, jak sądzę, u żadnego cokolwiek le
piej rzeczy rozumiejącego i szczorego działacza 
ziemskiego (str. 4. szpalta 1.). Bząa nie cnciał 
nigdy machać głosu zięmstw. Jeśli ziemetwa 
cnoiaty słufznego i uczciwego rozwiązania Lwe- 
stji, wć rczas nipotykary przeszkody w wyż
szych sferach rządowych, w osobach tych panów, 
którzy nie chcieli niczem ograniczyć swej bez- 
kontrolnej władzy, ani też wyrzec się części 
swych dochodów. (Ibid. szplt. 2). Gdyby rząd 
postępował inaczej ze sprawami ekonomiczno 
społ< czaeml kraju, gdyby nje ignorował rad
1 żądań ziemstw, wówczas „finansowy stan Mo
skwy podcza.< wojny wschodniej poz woliłby jej 
się niezgodzić na narzućmy w Berlinie a upo- 
k rzający trak tat!

„pto d] iczego, mówi Fedorowski, i dziś pa
trzę  się ua zwrócenie się do ziemstw, jako ua 
manewr tylko biurokratyczny, co chce otumanić 
tych, którzy dalej patrzeć nie chcą. Szkoda pie
niędzy na zjazdy. Każdy przeciąż zrozumieć po
winien, że jeśli ziemstwo będzie tylko gadało o 
rozmaitych kwestjaćh, a nie rozwiąże ich, bo 
rozwiązać nie może, że jeśli nic ono nie zrobi 
dia usunięcia dzMejtz go staną nie do zniesie
nia, to ziemstwo odpowiedzialnem jest morainie

za oczekiwanie, za obaiamucanfe samego siebie2' 
(str. 5. szplt. 1.). „Dawniej, za czasów panowa
nia Mikołaja, panowało przekonanie, chociaż i 
wówczas fałszywe, ale stosowane przynajmniej 
konsekwentnie, że jedynem źródłem państwowej 
mądrości jest nieograniczona władza...

„Ale od czasów Mikołaja I. wiele wody n- 
płynęło — i dziś władza, ną,mocniej nawet prze
świadczona o swej szczególnej mądrości — urasi 
zaczerpnąć coś i z innych źiódeł." (Ibid.)

Nie wiedząc o zamiarach rządu — mówca — 
nie uważa za stosowne wysuwać jakiekolwiek 
projekta, ma sobie wszakże za o Dow 'jzez, i n- 
waża za obowiązek ziemstw w ogó. > przedsta
wienie dokładne faktycznej strony sprawy.

Przedstawienie to zawiera się w nadzwy
czaj ostrej krytyce reformy włościańskiej, pize- 
prowadzonej przez cara Aleksandra i i .

Koniec tej mowy umieszczony będzie w nr. 8.
List saratowskiego wice-gnbematora brzmi 

w sposób następujący:
„Sz. P. Auaniassu Iw anowiczu!

„Pewne czasy wymagają odpowiednich ludzi 
do pełnienia obowiązkow uizędowych („izwie- 
stnoje opredieleunoje wremi; trebujet Jla służby 
i sootwietstwnjassczich ladej") Niezmienny kie
runek w dachu prawdy, porządku i prawa, da
ny z wysokości tronu władzą samodzierżczą, nie 
podlega żadnej wątpliwości; żadnych nie masz 
wątpień, że charakter publicznych (obszczestwen- 
nych) zarządów miejskich i ziemskich, w duchu 
wszechsp&łecznym (w isklnczitielnom duenu ^sie- 
sosłownosti) i sile większości (que ce que ęaf) 
powinien zginąć na zawsze i bezpowrotnie, i 
przyjąć charakter działalności klasowej (sosło- 
wnoj diejatelnosti), złączonej tylko ogóluemi ce
lami dla dobra obywateli miejskich.

„Dlatego też mam sobie za obowiązek reko
mendować wam s*an. panowie i pokornie upra
szać was w cela dokładnego wykonania, zazna
czonych przezemnie i nieodmiennych prawideł 
(osnowanij) dla saratowskiego miejsKiego z a j a 
du przyjąć na urzędnika o Idawcę niniejszego pi
sma „koleżskahu assesura" Wosilj* W asilewi
cza Kryłowa.

„Korzystając że spotobności, proszę przyjąć 
zapewnienie o rzeczywistem dla was p j r »  Jiaiu 
i najzapełniejszem oddania wam 

(podpisano) 
d. 15. września 2881. M ątwią At,unvaeweki.u

Daiał kronikarski wypełnia ją niektóre szcze
góły ze sprawy czyhryńskiej podane przez je 
dnego z je j uczestników, majdających się obe
cnie w katorżnych robotach, Władimira Maław- 
sLiego, oraz spis nadążyć, popełnionych ptzez 
ż&udarmskiego naczelnika stawropolskiej gu o, mii, 
niejakiego Orłowskiego. Wszystkim aresztowa
nym kobi jtom robi on propozycje nieprzystojne 
do powtórzenia, ob.acując za to „zaniechanie 
sprawy". Dalej przytoczono następująco fakta : 
zażądał od kapca Cz bant w . odstąpienia żony, 
iuaczej pnyobiecał pociągnąć go wraz z żoną 
do odpowiedzialności w t sprawie polity
cznej, za jaką wy33 tają na Sybir. Czabanów za
niósł skargę do władz wyższych w tej sprawie. 
Po aresztowaniu z powoda fałszywej denuncjacji 
niejakiego Wzdoia, Orłowski zaproponował jego 
żonie stosunu' miłośne, przyobiecując uwolnienie 
męża. Nieszczęśliwa się zgod siła. tymenasem 
Wzdora tak dobrze ulokowano w więzieniu, że 
po dwu miesiącach umarł galopujących suchot. 
Nareszcie chciał on zgwałcić dwunasto-letnią St., 
odwiedzającą jeg > córki, przypadek tyiKo mato- 
w 4  ją ;  wszystkie te fakta, jak  donosi N. W., 
dobrze są znane miejscowej proknratoiji!

Nu»er kończy się sprawozdaniem z tum z • 
branyeh na sprawę rewolucyjną drogą składek; 
do 20.u00 rubli przeszło, ogłoszonych w ni 6, 
przybywa obecnie oaoło 8 500 rs.

W  ogłoszeniach podano wiadomość o prze
kład de na języn moskiewski „Kwintessencji so
cjalizmu" di. A. Bcliafflego.

w  p .

M a  nenm i Miara.
Dnia 30. stycznia. 

m Włoska zima Uraczyła naa po wczorajszym
prawdziwie wiosennym dniu szczypt 1 rfniegn — dla 
pozom. Termometr niewzruszony wciąż wskazule 
zero!...

* 1. I- Kraszewski nie przybędzie ną dq 
Lwowa, gdyi zachorował na zapalenie oronchi*i~.

Ne for ma umieściła zat* w niedzielnym swym 
nnmerze następujące pismo szan. jubilat? :

„Odebrałem w tej chwili pismo z Kr- sowa od 
pani J. S... W7yvaiącę mnie, abym vyrzeał się ko
sztownego przyjęcia we Lwowie i w którem prosi 
o przyłączenie oszczędzonego p”zez to wydatku, na 
fundusz „Macierzy." Tę sarnę myśl wyraziła w 
jednym ze swych odcinków Gazeta Krakowska. 
Pani J, S . . zachęca do tego i w imię nieprzyja
ciół jakich mam, a którzy życzliwość dla mrie 
ziomków, przeciwko mnie obrócić mogą!

Z powodu tych dwu głosów, które są zapewne 
wyrtzem przekonań części społeczeństwa nai eeg o, 
na uniewinnienie moje to tylko powiedzieć mogę, ie  
— zmuszony czynnościami nrzędowemi jechać do 
Lwowa, nię żądałem aby mnie przyjmowano, pra
gnąłem i pragnę skromnie i cicho zadosyć uczynić 
obowiązkowi. Na to łatwo złożyć mogę dowody. 
W stanie mojego zdrowia podróż ta nie jest ani 
łatwą, ani była nożądaut, stnła się kOnieoBBą dla 
spełnienia aktu fnndacji

Z największa chęcią s r z się WSB̂ ^

Pomniki Sieniawskich
w Brzeźanach.

(Ciąg daiszy.)

Zwracając się twarzą w obszernym dzie
dzińca zamkowym ku południowi, to jest ku głó
wnemu korpusowi zamka, mamy po prawej ręce 
kościół, oddalony zachodnią ścianą zaledwie o 
kilka metrów od grubego fortecznego moru i da
wnej pobocznej, dziś głównej oramy. Po r ad len 
mur, raułoniąiący zamek od strony połudriowo- 
z u "dniej, a więc od strony mia»ta, wyglądają 
tylko blaszane szczyty dachu i kopuły. Frontem 
zwraca się kościół w jtrouę północno-zachodnią, 
tak, że wfelki ołtarz je n  obrócony kn południo
wemu wschodowi. F-o^ton 1 cała budowc z tej 
strony nosi cechy styla toskańskiego z epoki od
rodzenia w szesnastym stuleciu. C ztuy  pilastry 
z jońskiemi kapitelami podtrzymują óogato u 
czerwonym marmurze rzeźbiony architr&w, nad 
Którym spoczywa tak  samo ozdobiona facjata. 
Na iacjacie w trójkącie, jako symboln Opatrz

ności, otoczonym promieniami, błyszczą złocone 
hebrajskie litery : Jehowa, Po obydu u .tronach 
drzwi wchodowych, opatrzonych odpowiedniemi 
stylowi oddrzwiami i  supraportą, wTzimj’ w pod
murowania czyli cokole k wadratowe j  1] :ratowane 
okna, wpuszczające światło do najbliższej^ drzwi 
i najciemniejszej części Kościoła, uiianowicie pod 
chó' albo r« *z j lożę. Nad temi oknami stoją we 
framugach dwa kamienne posągi śWi r ;yc h bi- 
sknpów. C/cauisława z Piotrowinem i Mikołaji z 
dziatwą, a wyżej między pilastrami n  jszczą się 
trzy okna, iJkrajne proctokątne, środkowe zaś 
zakończone w górze lakiem, Te okna oświecają 
lożę. Boczne ściany westybulu i boczne ^p lice  
zakończone kopuł, u i  i  glorietami, mają taKże ze> 
rynąttz jońskie pilastry. Odmienny styl, bo goty
cki, w tej odmianie ja są  caęstc lazjw ają pol
skim go łk iem , pjzedstawiac ćcian/ prezbyte* 
rjum, zasłonięte zabudowaniami zamkowymi. Jest 

niezawodna wiaz z nawą pajdawnie ji, ró
wnocześnie z zamkiem zbudowana część kościo
ła, która dla siebie stanowiła c&iość. Nie próżno 
chwali się wojewoda w napisie umieszczonym 
nad bram) zamkową, że jak  o obronie wiernych 
chrześcian — tak i o czci Bożej pamiętał ł).

') 7  każdym rokiem co rai więcej rozsypują
cy się napis, tak że wyrazy w nawiasach umieruzo- 
ne, są już zupełnie nieczytelne, brzmi dosłownie:

Bóżnic i s ty  u przedstawiają się widoczniej 
wewnątrz kościoła. Prezbiterom, w którem da
wniej tuliły się obok wielkfebo ołtarza oajsUr- 
sze pomniki, ma tak samo jak nawa sklepienie 
ostrołukowe, i jest oświecone oknami gotyckiemi. 
Z czterech okien są «wa po obydwu stronach 
aielkieffo ołtarza zwykłe wązkie ostro^ukowi, z 
drugiej pary ko nawie wysuniętych okien jest 
wschodnie a  więc od strony dziedzińca, podwo
jone gotyckfe t  wązką rzeźbioną kamienną prze
działką, po drugiej stronie, więc zwróuOLe na 
mnr forteczny, a zateio niemogącf wpnszczać tak 
wiele światła, zwykłe octrołukowe okno zainuro-

Ma&ruificns domiuns Nicoians a Sienlavia (^alatinus 
terra)rnm Rasie Generalia exercitnm et militnm cam- 
petris tom Halicien. Colomien. etc. Capitanens edi- 
ficayit Arcem praesentem de lapidibus sumpto et 
imper-fo sals proprin in honorem Deo omnipotenti 
ed ad defensłenem ńdelium Cristianorom Anno D. 
1554 (Wiolmeżny Pan Mikołaj Sieniawski Wojewo- 
d- rnskj, hetman polny kor. podówczas starosta ha
licki i kołomyjskl wybudował ten zamek z ciosa 
własnym kosztem i nakładem fla czesi Wszechmo
cnego Boga i dla obrony wiernych Chrześoian w r. 
1&64). Skrócenia przez wstawienie liter w inne li
tery i ortografia zgadzają się znpełijię z napisami 
z połowy XVI stulecia.

wano do potowy, pod niam bowiei stał wysoki 
pomn.j£ założyciela zamka 1 jego syna.

T; część kościoła, jak zwykle n nac gotyc
kie świątynie, nie była pierwej malowaną, „le 
szar. jednostajna b irwa tynku ix.tcylko nie od
powiadała ozdobnemu gęstemi stiokami sklepie
niu bocznej k plicy i oegat* nu w gipsaturowe 
festony i freski sklepieniu loży, Jscz nadto razi
ła  ponurością. Artysta-malarz podchwycił rzeźbę 
supraporty Iiad wejściem lo bocznej kaplicy > 
przybrał sklepfeuie . cieniowarem malowidłem 
i^hiaroscnro), które łudzi najzupełniej pozorem 
płaskorzeźby, zgodnej a pozosfałemi z dawnvch 
czasów ozdobami. Malowidło nietylko n?dało 
sklepieniu pewną lekkość, ale je urozmaiciło i 
rozszerzyło, wpuściło niejako powietrze, którego 
braKowało. Ścianom nadano pozór głazów cioso
wych.

Nowszą część kościoła, może o połowę setki 
iat, stanowią dwie boczne kaplice w stylu odro
dzenia, chociaż inż z aonreszką baroka w ze 
wnętrznej ornamentyce kaplicy zachodniej, gdyż 
wschodnia przygotowana ■"& pomniki późniejszych 
pokoleń, nie była w ś.odku wykończona i nie 
miała żadnych ozdób.

Kamienne odrzwia bocznych kaplic okładają 
rocco, pilasfrów czworobocznych z kapitelami ba- 
sie z podtrzymujących łuk podzielony na siedm

kwadratów, z których zwieszają się wypukłe ro
zety; nad odrzwiami nnoszą się z pomiędzy ozdób 
dwaj aiiołowie z palmami i trąbumi w rękach, 
zwróceni twarzami ku środkowej oztuaateiji.

ewnętrzna ści« ay wschodniej kaplicy są pre- 
w u  zupełnie zasłonięte dwoma pomukami i oł
tarzem, zato ozdoby kopuły są  dobrze z góry 
oświecone, bo nad kopułą wznosi się glorjeta, 
w aszczająca światło do wnętrza. Sklepienie ko- 
puły, podzielone bogato rzeźbione mi promieniami 
tworzącemi wspaniałe ramy, przedstawia ośm 
wypukło rzeźbionych obrazów" świętych patro
nów i patronek familii Sieniawskich. Stiuki .i 
wypukłorzeźby są odlewami gipsowemi Ponad 
■ kuami ąloijeoy znajcuje się ośm herbów nsjg- 
żncyd d< rodzin spokrewnionych z S ie n ia w a 
mi. Glorjeta wznosi się nad łicznemi gzymsami, 
właściwemi stylowi barncco, a  na jej suficie bły-
1 zezy na wypukłej tarczy złoce*y herb Sieniaw- 
skinb Leliwa, naokoło zaś rozrzucone złocone 
głoski A. H. S. Po. tAdamus Hicronimus Sife- 
niawski Pocillator). Z tych głosek a  dalej z oko
liczności, ie  pomniki w tej kaplicy znajdujące 
»ię, w j\onano z polecenia Katarzyny ze SajtMfi- 
bergn Kostczanki, wdowy po Adamie Hieronimie 
podczaszym koronnym, zmarłym w r. 1619, na
leży wnosić, że ol /dwie boczne taplice wznie - 
riono niedługo przed tym rokiem.

(D. c. n.)



ko rozgłos nadać może. Po ton co itr aj, nad w ie l 
kie marzenia moje, nad zasługi uczynił, c^egoibym 
mógł i śmiał więcej pragnąć ?

Jam mu dłużny.
Mu°«v więc zastrzedz się od fałszywych tłu

maczeń, od tego, co nieprzyjaciele moi mogą wy
snuć z wypadku, na który ja najmniejszego wpły
wu nie miałem.

Teźeli pani J. S. i ci co jej przekonania dzielą, 
mogą nprosić abym wcale przyjmowanym nie był 
a fundusz na „Macierz" został obrocony, z duszy i 
serca wdzięczen będę i — prośbę moją łączę du 
ich życzeń.

Gdyby nie ważność sprawy i konieczność sa
mej podróży, wyrzekłbym się jej chętnie, aby na
wet nie być posądzonym.

z uszanowaniem 
J . I. Kraszewski.

Drezno, 26. stycznia 1882.“
Podając powyższy list zasłużonego męża do 

wiadomości poiskiego ogółu, jebteśmy pewni pisze 
J ł e f źe czytelnicy podzielą z nami uczucie boleści 
i oburzenia, jakie przejąć musi każdego wobec nie
cnej intiygij uknutej przeciwko przyjazdowi Kra
szewskiego

’l8«_ti W sobotę śpiewała p. Tellini, przed 
gąDOzĄ>ełniei.ym „mfiteatrem „Żydówkę" Halevy’ego. 
piu tja ta należy do wyborniejszych w repertuarzu 
śpiewaczki; oddała ją tez z całą precyzją, w czem 
ni. przeszkadzało artystce wcale to, że śpiewała ją 
pn polsku. Całą opeię oiśpiorfano w języku pol
skim, w którym, p. Gerbicz robi. widoczne postępy.

DafiS pewtór/ock zostauie komedja Sardon „Se
rafina*, a jutro na benefis p. Almy, ulubiona ope- 
letsa „Dzwony z CornevilUe.“

* Rewizje Wczoraj odbywała policja znown li- 
crui rewizje u osób podejrzanych o socjalistyczną 
própagandę. Rewizje te oibyly rię przeważnie u 
osób. ńaiodowości ruskiej.

* Sobolu Ostatnia przyniosła więcej życia w 
naszym karnawałowym zastoju. Drocz wieczorku 
kasynowego — wieczorki tf nadmieniamy tu na 
wiWuWo oi kilku lat uczęozczauę są coraz mniej 
prgeZ elegc ncki Świat4 — mieliśmy, kilka głośnych 
zabaw prywatnych. Mianowicie świetny bal a JEx. 
kr. R u s s o c k i e g o ,  gdzie się znajdowała śmie 
tanka towarzystwa, jak się par ezcollenre chętnie 
nazywają nasze koła arystokratyczne i szlacheckie 
i u mecenasa -di*. D ą b c z a ń S k i e g o , gdzie ze 
brani licznie goście z grona inteligencji bawili się 
ochoczo do rana.

* t  Ks. Otton Hołyński, znany w naszem mie
ście, gdzie przez dłniszy czas był Czynnym na po
lu wydawnictw ludowych i perjodyczuych, załjŻ7' 
ciel drukarni Indowej — kapłan zaeńy, zmarł 27 
b, m. « Melanie.

* Alarm. Dziś o w pół do dwunastej w pełn 
dnie drut komunikujący strażnicę po lamą miejską 
ze sceną teatru iarbkowskiego ozwsł się złowro
gim sygnałem. W jednej chwili straż pożarna 
zjawiła się w gmachu teatralnym in  corpore. Ze 
wńątrz nie okazały się żadne widome Zuaki poża 
ru, strażnicy wpadli zatem na scenę gdzie właśnie 
czyniono przygorówania d* udekorowania sal ina 
dzień 2 lutego, w którym ma się odbyć pierwsza 
reduta. — Ale i na scenie nie było najmniejszego 
zamięgzania, najmniejszego popłochu. Nastąpiły *y 
jaśnienia, które wkrótce wydały winowajcę .. By! 
nim robotnik ukryty na najwyiszem piętrze ruszto
wania, któremu podczas pracy zrobiło eię tak go
rąco, źe zdjął kożuch i zrzucił go na ziemię, ile 
tak nieuważnie, że przedmiot spadający potrącił 
dwt sygnałowy i — wywołał całą hlstorję

* Uroczystość otwarcia czytelni ludowej na 
przedmieściu Gróduekiem (przy ulicy Gródeckiej nr, 
43) odbyła się wczorai przy Dardzc licznym współ 
udziale publiczności. Zagaił akt otwarcia T. Mera 
nowicz w imieniu sarządu Towarzystwa oświaty lu 
dowej, a! następnie przemówił ks. M a n a s t e r s k i  
proboszcz parafii miejscowej u św. Anny. Potem 
zabrali głos pp. Paweł Stwiertnia, inżynier, i Sta 
rżecki, nauczyciel szkoły ludowej im. Czackiego, 
Mo wy ich pełne polotu i z werwą wygłoszone, wzaie 
ciły sapał w sgromaazenin, i zapału tego nie 
zmniejszyły wcale proste, ale wielce charakierysty 
c ne przemówienia dwóch robotników, Szczepafi 
slrege i Szpicera, który następnie głos _abrali 
tłomacząc ■ zgromadzonym towarzyszom w niewyszu, 
kanych cłowach, ale argumentami wziętemi z życia 
praktycznego wartość oświaty i pożytek z ozyte ii 
publicznej. „Kiedym służył w wojsku — mówił je 
den z nich — pędził mnie mój feldwebel koniecznie 
do? szkoły regimentowej. Mnie się nie chciało uczyć 
czytać, a on mi zawrze mówił, że będę tego zało 
Wał. Cltóż dokąd żyć będę, nie przestanę tego ża 
łować, że nb uczyłem się niczego za młodu. Moje 
dzieci posyłam do szkoły aby nie biedowały tak 
ciężko jak ja bez oświaty, a kiedy nam tu teraz 
otwierają czytelnię, to i j! choć stary będę tn pil 
nic przychodził, aby się czegoś nowego dowiedzieć 
i czegoś nauezyć.“

; — Czego się nauczymy — mówił drngi z tycb 
mówców ludowych, to będzie lugactwem naszem 
którego nam nikt nie wedrze, ani złodriej nie nkra 
dnie, ani ogień nic spal;. ani woda nie zaleje!

W  ogóle u. oezystość cala była istotnie poi 
niesłą, i na każdym z , jej cczestników silne wy 
warła wrażenie. Loka, czytelni był pięknie udeko 
rowany staraniem p.K.Krz-yianowgkiego, który przyją 
na siebie obowiąrk, przewodniczącego komitetu go 
spodirczego dla tejże czyttini.

* s t  J^arzyszenle łyżwiarzy, z  Dowodu nie 
dopisania świateł elektrycznych przy festynie z osta 
tnlej niedzieli na torze Iwo w Alm, >oczuwa się za 
rząd towarzystwa łyzwiariy do obowiązku prze 
proszenia szanownej publiezuoifiii za zawód przez

-s noZUOJ I OŚwla dc sen t zarazem,

że za najbliższym pogodnym dniem świątecznym, 
będzie staraniem zarządu wspomnianego, poweto
wać owe niedostatki z winy trzecicL osób powstałe, 

po zwykłych cenach wstępu, przy zastąpieniu 
elektrycznego oświetlenia, potężcemi bengamkiemi 
płomieniami, raz jeszcze powtórzyć te rzeczywiście 
wspaniałe igrzyska na lodzie.

* Odezwa do P. T. publiczności m Lwowa!
Towarzystwo miłosierdzia pod godłem Opatrzności 
zawiadamia niniejszem P. T. publiczność, iż na 
mocy zatwierdzenia uwych statutów przez namie
stnictwo, rozpoczyna swą działalność.

Celem Towarzystwa jest niesienie pomocy bie
dnym, w sposób najwłaściwszy tak, by biedni z 
ofiarniści publicznej istotną korzyść oanosili, nie 
wyzytiknjąc jej, jak to się dotychczas działo. Tym 
celem Towarzystwo postanowiło zaprowadzić zna 
czki po 1, 3 i 5 et., które publiczność w poniżej 
wymienionych miejscach nabywać może, by je jako 
jałmużnę ubogim dawać. Za znaczki te Towarzystwo 
stosownie do potrzeby ubogiego dawać mu będzie 
bądź odzież, strawę lab mieszkanie. Tym sposobem 
zapobiegnie się Lak rozwielmoźtionemu między że
brakami pijaństwu, albowiem znaczki te tylko w 
biurze Towarzystwa stosownie do potrzeby wymie
niane być mogą, — z drogiej zaś strony ochroni 
się tychże ubogich przed wyzyskiwaniem ze strony 
tych, którzy dotychczas z ich nieszczęsnego poło
żenia korzystali.

Oprócz tego Towarzystwo prowadzić bęazie 
ewidencję ubogich — a to tym celem, aby zapiedz 
ściągania się żebraków z całego kraju do stolicy — 
tem bardziej, iż ooowiązKiem jest każdej gminy o 
swych ubogich mieć staranie. ,

Towarzystwor nie ogramcza się tylko na wspie 
raniu żebrzących publicznie, lecz wspierać będzie i 
tych, których smutny los na równej z pierwszymi 
postawił stopie, leez którym godność osobista nie 
dozwala publicznie wyciągnąć ręki.

Towarzystwo zamierza też urządzić dom pracy 
dla biednych szukających z robku. Dom pracy dla 
biednych jest to jeden z najstateczniejszych środ
ków ulżenia u^dzy i zmniejszenia żebractwa, które 
dotychczas skutkiem chwilowego częstokroć braku 
zatrudnienia, w olbrzymich wzrastało rozmiaracL.

Towarzystwo wzywa uiniejszem T. T. punii- 
czność, by ogólnem przyczynieni* j  się zechciała 
łaskawie wesprzeć tak szlachetny cel i przedsię 
wzięcie z ogólnem dobrem połączone. — Nie tylko 
wsparcie w pieniądzach lecz i w naturze, w środ 
kach żywności, starej odzieży i t. p. Towarzystwo 

wdzięcznością przyjmuje ; uprasza tez Towarzy 
stwo publiczność, by raczyła ubogim dawać jałmu 
żnę tylno znaczkami Towarzystwa, Które to zna. 
czai w następujących miejscach nabywać można 
W biurze Towarzystwa przy ulicy Ormiańskiej 18 

kursora (z pełnomocnictwem dyrekcji) — w han 
dlaca pp. Markiewicza, Dymeta, Briihla, Kleina, 
Bogianow.cza, Kozłowskiego, Karola Bałłabana — 
w aptece p. Tepy na Zielonem ’— w fabryce ręka 
wiezek p. Dworskiego na Łyczakowie i w cutier- 
niach pp. Kosteckiego, Rotleudera i Wężowicza 

YV końcu Towarzystwa żywi nadzieję, iż pu
bliczność n&szego miasta tak skura zawsze do po
pierania wszelkich szlachetnych przedsięw2 ięć i to 
przedsięwzięcie gorąco i serdecznie wspierać będzie 

drugiej zaś strony staraniem towarzystwa będzie 
o ile sił i możności sprostać swemu wcale iloła 
twemu zadaniu.

(J. J .  A.) Pierwszy wieczorek To warzy
stwa muzycznego zamieniwszy się w poranek, od
był się wczoraj w połnduie w sali towarzystwa, da
wniej sejmowej. Jaz tedy bilety abonamentowe 
opiewające na „wieczorLi", niespodzianie kłamią, 
tak niemniej uiespudzianie programy po raz pierw
szy” ponoś, prawdę mówią: albowiem słov -, tyle- 
L roć na marne wypowiadane : prodnkcje rozpoczy
nać się będą najniezawodniej z uderzeniem ozua 
czonj godziny" stało się ciałem, z czego publi 
uzność najniezawodniej bardzo zadowolona, „dzię
kuje o już, i \ rosi o jeszcze'1.

Program na wskróś klasyczny, wykonano w 
ogóle bardzo starannie. Znani oddawna publiczno 
ści grodu naszego muzykę lnbiącej, panowie Bruck- 
mann i Wollmaun w Trio (E>dur) Beetliorena, a 
ciż z pp. Słomkowskim i Kozłowskim w jenialnym 
kwartecie smyczkowym najkapryśniejszego a klasy 
kówi Schumanna, znaleźli właściwe pole do okaz? 
nia starano] i pięknej interpretacji trudnych du 
wykonania i pojmowanła utworów. W „Trio" eześe 
fortepianową bardzo wyraziście i z należy tem uroz- 
nuceaiem w uderzeniach odegrała znara już 
chlabniej p. Z. Arcyklasyczuego ojca nowożytne, 
muzyki, Bacha, śławną „Sarabandę* j Tsrtiniegó 
.Larghetto" wiolonczela p. Wollmana znakomicie 
oddała.

Wokalną część objął p. Gerbicz, artysta opery. 
Odśpiewa on Schumana „Poświęi enie" i Schuberta, 
„Serenadę" („Morgenst&ndchen* do słów Szekspira) 
po polsku, a gdy pnbliczność przeciągiem! okla ka, 
mi piękny śpiew wynagradzała i powtórzenia ię 
d.magała , po chorwacka dodał jeszcze śpiewak 
prześliczną pieśń Szuberta „Der Neugierige" (Nr. 6 
cyklu: nDie »chśne MUlleriu").

“ Odaję do publieznej wiadomości, że z posady 
ptofesora sikoły w tutejszem Towarzystwie mnzy- 
cznem ar« sygnowałem i odtąd jedynie prywatnie 
udzielać b_> nauki gry na fortepianie. — Lwów 
28. stycznia 1882. -  Władysław Wszelacgyński 
Ul, Kazimierzowska 37, dom p. Brenera.

* Konfl8kata. Wczorajszy nrmer Secmtka  zo
stał przez c. k. proknralorję jaństwa skonfiskowa
ny za satyryczny artykuł w stoimy p. t. „Niepopra
wny ktoś“. Nowy nakład został azLiaj prenumera
torem rozi Btany.

'■'* T rzę s ie n ie  zie m i. Do obserwatorjam w Kra- 
kowie donoszą ze Śniatyna:___________________

Dnia 26 stycznia 1882 o fi. gonz. po pełnan. 
przy spokojpem powietrzu dał się nczuć huk pod
ziemny, pochodzący od strony południowej, jakby 
od pociągu Kolejnego pochodzący, a który się w 
przerwach 5 - 8  sekund pięć razy powtarzał, trwa
jąc za każdym razem co najmniej 8 — 10 reknua. 
Struny fortepianu, izyby w oknach brzęczały, a 
lampą wisząca wirowo się obracała.

* Mianowania. Prezydent e. k. krajowej dyrek
cji skarbu ^mianował koncepistów skarbowych 
Emila Kordasiewicza, Leopolda Majerskiego, Adolfa 
Herberta, Juliana Nestorowieża i Karola Jarosie- 
wicza komisarzami skarbowymi.

Muzeum hr. Dziedt jzycuiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 3. go
dziny popołnd., we .więta i niedziele od 10, do 1. 
godziny

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek 50 c. w inne 
dnie 20 c.

* Muzeum zakładu m. Oosolińckich co izieunie od 
godz. 9. do 1.

* Jutro I Św. Martyny. — Aftanazya.
* Wiadomości policyjne s dnia SOpo b. m.: 

Skradziono: Panu J. W. z kieszeni piaszBza czar
ny pugilares z kwotą 41 zł — Pani Z. K. pugi
lares z kwetą 30 zł. — Pani F. S. z wczn 2 ko
ce koloru bronzowego wart. 20 zł.

Złożono w policji znaleziony przed tygodniem 
pugilares z kwotą 3 zł. 40 ct. tudzież płaski łań
cuszek. srebrny.

Wiedeń dnia 30. styezhia. (.Telegram Gazety N a
rodowej). Spęd wo!5w galicyjskich 431. Rązem 
z lukouii 2? 67. Galicyjskie płacouo 52Vt — 56 i 
57 złr.

W. Amiruwu.2  de K. Seftds.

— Warszawa 28. stycznia. P. Henryk Sienkie
wicz został wczoraj zatwierdzony przez minister
stwo w charakterze redaktora Słowa. Wydawcą 
jest p. Antoni Zaleski.

Wozuraj w „Damie Kameliowej" wystąpiła p. 
Modrzejewska. Oczarowała pnbliczność. Artystka 
otrzymała wieniec od studentów nni wersytetn.

— Bożbk wyłącznie dla wojsaowycn Najnow
szy numer „North Cnina Herald" ogłasza odezwę 
wicekróla Kantonn, z polecenia ministra wojny, do 
ludności miejskiej, którą najusilniej strzegą, iżby 
żaden Chińcz/L niewojskowy nie uczęszczaj do świą
tyni bożka wojny (Onaa-lai), ani też jego pomocy 
wzywał, lnb mn ofiary skłanał. Bożek wojny, po
wiada odezwa, jest wyłącznie, bożkiem państwowym, 
który się troszczy tylko sprawami wojskoweml, a 
bynajmniej osobami stanu c/wiluego. Myśli on je
dynie o żołnierzach, działach itp , a niedba wcale 
o modły i ofia/y ozób cyn ilnych. Przy tąj buosc- 
bności skoufiskuwano po handlach w.iystaio jego 
wizerunki, a malarzom zabroniono najsurowiej ich 
wyrabiania. Potrzebne dla wojska wizerunki tego 
buźka będzie wyłączuie ministeijam wojny dostarczać.

— Ryszara Wagner bawi obecnie w Palermo 
" cal t rodziną i zajmuje jedon z najpiękniejszych 
apartamentów .w „Hol biu palmowym"; niemiecki 
kompozytor podróżuje, jak jrki ndzielny książę z 
intendentem i słnżbą. Pomimo wszelkich usiłowań 
tamtejszego towarzystwa j e  udało się jeszcze ni 
komu wejść z genjalnym dziwakiem w bliższe sto 
suuki. Mistrz żyje odosobniony, nie przyjmuje pra
wie nikogo i nie bywa nigdzie. Prefekt miast 
złożył mn wizytę i zdziwił się niemało, gdy go zna
komity twórca „Liohengrira" przyjął w szlafroka 
aksamitnej czapeczce na głowie. Biedakowi zda
rzyło się nieprzyjemne qu% pro guo przy wejściu 
do salonu, wyściskał bowiem zs ręce Kamerdynera 
we fral u z orderami na piersiach, biorąc go zi 
gospodarza domu. Llegając iaz zaproszeniom wła
ściciela willi, przyrzekł Wagner swoją bytność u 
niego i przyszedł rzeczywiście, ale^zabawił zale
dwie kilka minut, nie zaejmąjąc *iavelocka i nie 
odkładając parasola i kapelnua w salonie. Goście 
patrzyli ns -en brak etykiety ogromnemi oczyma, 
ale tłumaczyli gc sobie oryginalnością wielkiugo 
człowieka. Pomimo 67-miu lat trzyma się znako
mity muzyk wesoło i zdrowo, i pracąje gorliwie 
nad swoim K Parciralem."

„ T e l e g r a m y  G a z e t y  N a r o d o w e j . "
Wiedeń d. 30. etyczni*. (Pryw.) Ja tro  z6iof 

rą  się komisje obu delegacyj. Kal-i OKy bęćLsie 
zarzucony mnóstwem ważnych interpeiacyj. Me- 
morjał wspólnego rządu uważany jest powsze
chnie za p6łeu lak.

Petersburg d. 30. stycznia. (Pryw.) Katkow 
n a  być mianowany członkiem Rzdy państwa.

Wiedeń d. 29. stycznia. Wedłng Jfowlsjs* 
rewie, stan rzęczy w powstańczych okolicach 
znacznie się polepszył, pacyfikacja będsie, przy
najmniej w głównej rzeczy, do miesiąca doko
naną.

L uolana d. 29 stycznia. Dochodzenia urzę
dowe skonstatowały, że wiadomość, która z Trie- 
ster Ztg. i do innych dzienników »ię dostała ja 
koby Peio Matanowicz usiłował v  Krainie w 
Senoseczy werbować do powstania, nie ma pod 
stawy

P ryż d. 29. stycznia. Abstrahując od nie
przewidzianych okoliczności, nowy gabinet skła
dać s{ę będzie prawdopodobnie z następujących 
osób: Freycinet prezydentem i ministrem spraw 
zewnętrznych, Ferry  ministrem oświaty, Goblet 
ministrem spraw wewnętrznycL i wyznań, Lam
bert ministrem sprawiedliwości, Varroy mini
strem finansów, Carnot ministrem robót publi
cznych, Tirard ministrem rolnictwa. Chery mini- 
sti*ęm poczt i telegrafów, Billot, Dayonst 1 ib 
Saussier ministrem wojny a Jauieguibeny lab 
Peyi-n -iini8trem marynaiki.

Bet lin 4. 29. stycznia. Nordd. Allg. Ztg. 
dowiaduje r ię, że rkrótce wysłane zostanie jjod 
pizewodaictwrm Ls. B> iriwi/ła nadzwyczajne 
poselstwo do Stambułu, które wręczy sułtanowi 
order czarnego orła.

Paryż d 30. stycznia. Skład gabinetu, wy
jąwszy nieprzewidziane ewentualności, ma być 
następujący: Freycinet prezydentem i spraw 
zitwuętrznych; Say, finansów; Ferry, oświecenia; 
Ctoblet spraw wewnętrznych; Humbert, sprawie
dliwości ; Billot, wojny; T-umguiberry, m a g 
nacki; Varoy, robót, Tirard, rolnictwa; Cohery 
póczt. .

Paryzka Izba handlowa pizyjęła rezolucję, 
w której żąda, ażeby przedłużono na dwa mie
siące wszystkie obecnie prawomocne trakta ty 
handlowe, które przed 8 lutego tądż  już pod
pisano lab też dopiero podpisać się ma.

Pęuiąfi heUjowu,
T 94.in .rn  i « . « i k i e g o <

rRSTCHODJł XA* LWOWol
i  i a u u t i :  o gods. I  jia  40 ranę pociąg

sbbj o g-a_ 8 mia. n  wieeaói, pociąg tfeiwj o 
gods. 11 swa. 80 pned ] > o i c m _  ttłęesaay.

Z V a r„  OLOOST8C t ha i re w P o ś io m r  : o godz 
8 mia. 18 n a a  i o godz. 8 mis I popuładuia po
ciąg zdtgm aj,

DO CZBHSIOWHO i o go li <3 mia. 80 rano, pociąg pc- 
ipi. o guaa 18 a i a  10 n a r ,  poeirg 
o goc-t 11 a  a lOlw b jc j  ■  ,ęa _  «

DO PODWOŁOOZTbŁ s grówmM. b  31 ; o Młła. 6 
o, pociąg pomiooay; o goulaio 18 u fstif 90 

pohtd. pocug auąanajf: o lu  U 10 min. 81 
loołąg a ią ttaa j.

L w ó w , z Izby handlowej, 30. stycznia. 
1. A k c j e  za  s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei gauc. jUaiola Lc iw:ka . 283 — 288

„ Lwowsko-Czemiow.-j»ssk. 162 — 167
Banku hypot. galic. po 200 sir. 290 — 300

„ kredyt gauc. po 200 złr. i  50 256
II. L is  ty  za s t a  w ne za 100 złr. 

(bez kup. bieżącego).
Tow. kred. galic 5 pret. w. a.

>i ,» » ^ »» ,,
,, ,, „ 5 ,, *il res. •
u -i „ 4 „

Banku byp. galic. 6 pret. . . .
« »> u ® u 10*/o P̂ *
ii ii ii ^ ,, . .

Galie. Zakł. kred. włość. 6 pret.
u ii ii u 5 ,,

III. L i s t y  d ł u ż n e  za 
Ogólnego relnicz. kred. Zakłada 

dla Galicji i Bakowiuy 6 pret.
iV_ O b l i g i  za 100 

lndemnizacyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6 % 
Pożycz, a m j .  z r. 1875 po 6 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. M o n e t y -  

Diik&t holenderski 
„ cesarski . .

Napoleondoi' . . . .
?  )ł mperjał rosyjski 
Bnbel rosyjski srebrny 

i. n papierowy .
100 marek niemieck'ch 
Srebro . . . .
Kupony w srebio*

99 —

99 -

100 -  
101 
98 — 

100 —  
95 -

100 złr.

101 —  

96 50 
101 -  

92 50 
102 
103 — 
100 — 
102 —  

96 —

92 -  
złr,
99 — 

100 —

13 -
25 —

d 53 
5 54 
9 46 
9 76 
1 .52

1 21C?‘ 58 25

94 *

101 —  
102 —  

102 50
20 —  

27 —

5 63 
5 64 
9 58 
9 86 
1 62- 

1 23'/, 
59 —

Tylko w ijednej części wczorajszego num eru 
drukowane.

Wieaen dnia 28. stycznia. Wspólne delegacje 
zagaił Schmcrling. Minister wojny przedłużył pro
jekt ustawy, żądający S milionów złr. na przy
tłumienie powstanię. W niosek odesłano zaraz do 
komisji.

K F B S  G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J.
W iedeń 30. stycznia 1882 

godzina 2 minut 35 popołudnia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Bank rolniczy we Lwowie, rnychylniejsse 
usposobienie targów zbożowych w Londynie, Wie
dniu i Peszcie, połączone -1 niespodziewaną derul |  
giełdy wartościowej paryzkinj i chmurnym horyzon
tem politycznym ostatnich dni ośmii wywołało dla 
pszenicy i owsa nieco więuszy popyt.

Gdy jednat producenci zachuwali się wyczeku
jąco, chęć pokppn osłabioną została, ceny nie uległy 
zmianio —  a w skutek bardzo małej transakcji są 
więcej nominalne.

Prodnkta strączkowe i jęczmień bez puknpn. 
Produkta strączkowe są bez, pokupu.

L w ó w ,  dala 28. stycznia b. r.
Dziś notujemy 100 Mgr. loco Lwów:
Pszenica biała sł.

„ czerwona „ 
„ b&uat.

żyto 
Owies
Groch Vietoria 

„ drobny 
Rzepa- 
Konicz 
J ęczmień

1 u 
n 
» 
n 
» 
n 
» 
r

'9x3
9*50

10-25
6*50
5*00

00*00
6*00

1225
3000
00*00

10*75. 
1 1 * 00 .  
11*25. 

7*50. 
6 25. 

00*00.  
7*00. 

18*75. 
6000. 
00*00.

Spirytus na term. zl. 30 00 za 10.000 lit. pret, 
U w s < a. Mamy popyt na wełnę grnbą różnej ja

kości w p«rtjach dowolnych i upr-izamy pp. 
producentów takowej o łaskawe zgłoszenie 
się do Banku rolniczego we Lwowie, który 
korzystny Zbyt tego prclnktu przeprowadzić 

 jest w możności. -_________

Dziś, w poniedziałek dnir, 30. stycznia 1882

S E R A F I N A
komedja w 5 aktach W. Sardom

Jutro, we Wtorek dnia 61. stycznia 1882.
N a  d o c h ó d  M A E  J A N I  A L M .

D Z W O N Y  i  C O R N E Y I L L E
opera komiczna w 3 aktach a 4 o<_j>łonach z franc. 

pp. Clairriile i Gabet, muzyka B Planąueta. 
Nowe kuplety wójtt.

Przyjechali dnia 30. .tycznia 1882.
HOTEL ZOkŻA: B. Horodyński z Zbydnio- 

wa. S . Oczosalskl , Rhalatycs. J. Rakowski z 
Królestwa.

HOTEL EUROPEJSKI: S. de Brykezyński z 
Pacykowa. K. Zaleski z Moskwy. J. Meriszon z 

iiednia. Dr. Springer z Tarnopola. A. Paul z 
Wiednia.

HOTEL LANGA: Z. Donnerst&g z Borszko 
wic, J. Mernnowicz ze Stanisławowa.

HOl EL ANGIELSKI: S. Wachowicz z Rie- 
dłowie. M. Pajgert z Zacisaa S. Otzcsslchi z Rn 
slatycz. M. Niedzielski z Staszkówki. A. Mysłowski 

Koiopca,
HOTEL KRAKOWSKI: Dr. L. Coghen z Bu

ska. J. Cetnarski z Łańcuta. Dr. S, Cubisztal 
z Kołomyi.

HOTEL LAZAi..USA: J. Knc pf i M. Perlber- 
ger s Wiednia. J. Bnlalow z Od. .y.

Losy kredytowo 176.— 
Anglo-austr. 114.50 
Kolej Kar. Lud. 287.— 
Kole: Fomd 120.50 
Kolej Elłbiety 205 — 
Weg. Nurdwańb. 158 — 
Weg. obi. p. w zl. 92 — 
Weg. kolej zaok. 162 — 
Renta wcg. 6%,! 17 25 
Bankrereiii 107.75 
Losy wegiei, 112.50

Wegier. kred., ak.268 —
113.— 
24 ' 50 
1 6 2 .-  
164 50 
122 . —  
100.—  
107.50 

23.— 
122 */.

Unlonsbanł 
Notdbokii 
Kolej Alfóld. 
Kol' j Lw.-CZer. 
Wiwd, Comunal. 
Galie, indemnis. 
Kwi | siedmiog. 
Losy tui ecKie. 
Roe. rubel pap.
Marki niemiecki 

Usposobienie: silne.
Po zamknięciu giełdy osłabione. — Kredyto

we 275 po zamknięciu 273.
W iedeń, 30. stycznia 1881 

godzina 10 min. 50 przed południem
Akcje kredyt. 278 25 Anglo-austrj. 114 75
Kolei Kai -I ud. 285. Kolej Połudn. 121. •
Unionsbank 112.75 Napoleoudor 9.53 %
Rosyjs. baukn. 1.23 Dspuswbienie: silne

B erlin , 28. styeinia 
godzina 5 minut 40 po pułuduiu 

Rosyjs. ińufk. 208.35 Akcje krędyt. 483,—
Lombardy —. Galicyjsż5e 121.90
Kolei uum .t. 61.75 Aust bant. 170.60

Spadek kursów.
Cu nalrty bezwarunkowo kupować. Sprawa ta 

omówiona w Sobotnim numerze dziennika „Dm 
Kny ta'i»f“, ledakcja we Wiedniu, I, Kohlmarkt 6. 
Na żądanie może być numer dotycząc/ wysłany. 
Na zapytania daj* się „natyi hmiastuwą odpowiedź".

Wypowiedziano zamówienia
przez bank przyjmajem? pod dogodnemi waru ™- 
kp.mi. — TJpikszuny o listy z nadaniem efektów 
i depozytów. Na zapytania udzielamy chętnie

Reaaution „Der Kapitalist" we Wiedmu, 
I, Kohlmarkt 6.

T ^  *¥!»•
1 itn  -  -•

1TO -  
14& 50

>00 75

Wiedeń 28. ttyczńlft

Powszechny dług pań
stwa (za luO łr.)

Renty austi r brnk. 5 pr0.
„ „ w srebrze 5 „

j  • 18/34 pJ 250 rt.w.a. 4 pr.
R | |  1860 . 500 „ - „ |T .
■g £ 18B0 V 10u '»'»'.»• - 

*2 1864 n 100 „ „ n .
I listy aust. dom do 120 zt. 5 pr.
Renta złots Pr0- > » >

Obligację iudemul-acyjne 
. (za 100 złr.)

'JrrlH-yjskie . ’ , » • • •
Buk-Iiriiigkie . . i f  •

Inne publi.^ne papiery.
Węgierską rentą złota 6 pr. po

}Q 0  złr. v i, h .......................
Węgierska po2. Koi. pt, .20 zl.

ó;pfocento^a .
Węgierski f .  . p0 ioO złrt 
Turecko po.tycz.k-i]. pL t«y0fr.

Akcje bankowe
Angló-austr po 200 1 i20( zł 14 25 
Rjdencred Aęf. Gjps. 200 _ł. j OO — 
Zakład kredy iwy dla handlu j

i p r z e m y s łu ........................ '75 25
Zakład kred. węgior. 200 złr. |266 50 
Totmtji. BBltónt niższo austi. 

po 500 złr..............................(860 -  870

78 JO 
7« 80 

118 
1188 75 
188 -  
idt -  
145

98 75

117 25

1 1 2  -

uuu ■ •

«h.

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 zł.........................

Bruka aust.-węgicrshiego po
600 złr....................... * •100 złr,

i"  Aa 7erke*irsbank pO
_  Wiedeński Bana’. -  ,

ISO 50 lłr. w. a.................
Akcje kolei.

Albrechta po 2U) złr. 
Alfóldzkiej po 200 złr.srebr. 
Riżbiety „ 200 .  »
Ferdynanda północnej po

złr. m.  ..................... ....
Franciszka Józefa po 200

100 75 Kolei gal. Kaiola Lud. po 200 
gir. m. k . . . . .  . 

lUpray. sko - jSplaeu 1 (central, 
po 200 s ir. , . , , ,

117 7h'Lv.Owsko- Czerniow.- Jasrka 
po 200 żł. . . . . .  

130 — Austr. pół. zacł po 200 zŁ. sr.
i , ,    „ A  bhih200 ,

Rudolfa po 20. z>r. Bieb. 
b edmiogr. pó 200 zł. w. a. sr. 
Btaa SBisenb.-Get.200 *ł. wa. 
Bu-1 bn po 200 zł. sr. . 
Traraway wied. po 170 zł

(płacą |  żąda. 
 ̂ złr. -  au

I

811 — 8ia _
111 25111 75 
IaO 142 —

114 75 
205

275 75 
207 -

Tramway wiea. pu n u  zi. 
Węgiersko-galicyjski (Łup]-,

200 , r. , , r i r _ 
Węgier, pólnoc.-wscliod. pó.

20° złr. srebrom '
Węgier, zaebodn. (Wfcatb.) po 

200 T - ł ą. f . . .
■' i/h ■

1
06 - m

64 _ -

161 50 16: 50
203 50 2C t 50

^t»13 - ZA19 -

198 50 194 —

285 50 286 50

2? - ?4
•

164 50 165 60
1J6 - 200
206 - W —
l „ i  oC 164 25
155 — 156
287 - 288 —

117 50 118 50
18o - 181

152 50 153 50
- - iy -

1-67 - 158 —

i'59 ec 160 50

L i s t y  z a s t a w n e
(za 100 złr.)

Bodenored. allg. Oster, 5 pr. zł.
Oni m 8ę ł*^fi#aŁ5.pr.w,a. 

al. Tow. kred. ziem Ipr.wa.
ic uaut hipot ą.5pr” ^

R t  krwiJ,>6Bank audtr. wt g. m. k." 5 pr. 
» » » w. a. a B

Ob gacje pierwszeństwa 
«o|, (sa 100 zir )

Albrechta po 300 zt. C pro.
srebr. w. a. . .

Alfóldzka po 200 zł. 5 pr.
srtbr. w. a. . . .  

Czeska z 300 zlr. sr. w. a. 
Elżbiety pu 5 prc. sr. . .

_ ei». 1862 5 nr. sr w. a. 
I  8 18X0 ,5 „ ,  „Z . 1872 D .  ; ;

Ferdj nanda pół. 5 pro. m k.
B » 5 z w;a' J 5 „ srebr.

Gal. K. L. 300 z l , 5 pr. ir.w.a. 
„ II. em. 5 prc, .
" HI. em. 187 L -TO
„ ty e. z 3u0 zl. 5 pr.

L,”ow -Czer.-Jass. t em. 1865 
300 zł. .5 pro. ar. sr .a. . 

Łwow.-Czer.-Jas. II. em. c 
30 zł. 5 pro. sr. w. a . 

Lw.-Czjr.-Jasa. III. em. 1868 
800 zł. 5 prc. sr. w. a. .

IŻąitt 
złr. w. a.

119 
100  -  

96 25 
92 50 

100 25 
*9 5.1 

lun 50 
100 25

93 50 

91 75po 50
91 50 
97 50

l3S 50 
101 50 
1.06 25 
f9 75

92 5(>

100 p
96 -

119 25 
100 50 
96 75

100 50
101 -  
100 — 
*.C3 70 
100 50

94 —

92 25 
100 — 

Ib 50 
98 50 

102 40 
1 0 2  
■ “ __

lu6 75 
100 25

98 50 

101 -

97

Łw.-Czer.-Jass. IY. em. 1872 
300 zł. 5 pro. sr. w. a . . 

Rudolfa po 300 zł. w.a. 5 pr.
srbbr. w. a. . . . .  

Rudolfa em. 1869 po 800 zł.
5 prc. sr. w a. . . .  

Rudolfa em 1872 po 800 zł 
5 prc. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej . 200 zlr. 
5 pret. . , • • • •

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład krei. Raht.ji.1 pi-zem. 
Kiery po. 40 zlr. m. k. .
I  isprucKie pr im. noż. . . 
Kegleyi ih po 10 z r. m k 
Ki ako\/_ka po 20 ztr. m k. 
Lublańska p-am. po 
Budzińskie m. . . . . ) 
Palffy p0 40 złr. m  k 
Kiidu p0 io -u t . 
K. Salm po i<j zł. m. k. .

-'"og-odzkię prem. poi 
St. G< nois poi 40 mt m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po ”0 zlr. w. a. ... . . 
^  iluite'n po 20 zlr m. k. 
WindisęhgrŁtz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Benit 100 laark . . . .  
Frarkfurt lOO nmrk . • 
Hamburg l'X> mark . . . 
LondjM) 100 fnt. szterl. - 
Paryż 100 franków . . .

91 50 

98 -

98 

#7 50

175 -■

23 _  
17 50
19 
2E 25 
40 75 
•5 .1
20 -
23 50 
'S -

25 75 
28 50 
37 75

58 45 
5S 45 
58 45 

119 60

88 00

177.
10 50 

2a —
2< * -  

24 -  
41 25 
36 ?5 
21 —  
52 50 
24 50 
49 —

26 25 
JO
38 75

59 55 
50 a> 
59 55 

120 90
I 47 boj 47 70
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N a jn o w s z e  t e g o r o c - n e | Dyrekcrja
|  Towarzystwa gal. kasy zaliczkowej
y  w e  L w o w i e .

100 sztuk od -i zł. do 10 zł. 
tudzież najrozmaitsze

mankiety do bukietów
największym wyborze i po najniższych 

cenach poleca
|  D.'a uprzyjemnienia towarzyskich zabaw, dla u ; ięk«zen:a i od-
hu? mlodzenia tak  pici jak  i włosów, polecam powszechnie znane i 

wypróbowane moje

W Perfumy, Wodę lwowską^ Pudr książęcy.
“  Eremy piękności: dla blondynek, szatynek, brunetek, Ołówki do 
W  brwi, Pudc brylintow y, srebrny, złoty, na włosy, Szasetki do su- 

Łien i bielizny, K a d d iła  salonowe, środki t a  wywabianie p la n  z 
(W sc k rn  balowych i bmików. -  frcdk i do usunięcia porostu na twa- 
,** r z7 H pań. Piiipton i Nigretinę do nsdania włosom pięknego koloru,

H44, ponady i fiksstasry. \Vodę fiielkową do Wjdelikacerda tw arzy. Ma* 
^1 gaullnę do usunięcia czerw on ści nosów. Płukanki do ust 1 pudry 

do czyszczę.da zębów. Pasty lk i do ust dla nada Ja  przyjcmnfj 
£ j  woni prsy mówieniu i oddchaniu . W ody toaletowe z z& paham i: 
f  i  fijołkowjm, Essbocąuct, M illefleurs, do nacierania ciała, aby nie 
M (zi ć  było odrażającego odoru potu. CeZaryn dU zniłtczenia jia- 
■ f gniotkó v. Pudr salcyk-wy przeciw poc-iniu się tó g  i usuuięc a 

m e.rzyjem nej woui. Flakoniki do peifam, grzebie ie. czlob e ln 
JJj Rte eczka. Eaibodn d> zniszczeuia brodawek. KUMYS, najpewniej
s i  t  y  d i o b k  'to usunięcia kasrłu, katare, chrypki i wzmoc&ieuia aud- 
« |  v ątlonych s l.
Jj, Wszystko to i wiele innych pięknych rzeczy nabyć możua u

p  spółki sarejestrowanej z nleograntesonf odpowledsislaoielę
w Bynku pod 1. 17 urzędująca, zawiadamia strony interesowane, że 

9  al eskoutuje weksle swoich członków i wydaje pożyczki na ssaypta,
■ b] przyjmuje od członków Towarzystwa, jakotez od korporacyj, stowarzyszeń

t y  i innych osób prywatnych, nie^sleżących do Towarzystwa wszelkie wkładki w go 
* nówce na rachunek bieżący, jako oszczędność i na takowe książeczki wkładkowe 

J1 wydaje. Od kwot złożonych, oblicza procent od daty ich ulokowania a l do daty 
K i podniesienia, a mianowicie:

1. s trzechmiesięcznen: wypowiedzeniem saseSĆ od sta rocznie,
Mi 8. z krótszym wypowiedzewom p i ę ć  i  p ó ł  od sta rocznie.
§ j Kasa Towarzystwa zwraca wkładki tSi  do 100 zir. bez wypowiedzenia,
5 ^  od 100 złr. do óOO za 30-dniowem wypowiedzeniem ,
i  » 600 „ s 1000 » 60 ,  ,
S i „ 1000 .  i re»ztę kapitału za 90 dniowem wypowiedzeniem.
U  DYBEKTOBOWIE: 1869 6—?
|  Feliks Piątkowski Aleksander Pilarski.

y KXXXXXXXXXXxxxxxxxxxxxxx>
| |  Spółka Stolarzy lwowskich x
k  W we Lwowie, plac Bernardyński 1. 15. y
9  W  pob.ca. ewój 25 lat istniejący 1Ł02 1—? \ /

W iśniowezyku J. IhoatowiczaI18C.HARDTMUT H
w c  L w o w i e  n t i c a  K o p e r n i k a  ł .  3 ,

i  w Krakowie, w F tfjt’ Sukiennice l. 20.
'fećheo -e  v ł.irinyo. int rasie do J snu 
Djagwowskt go w Lit&tyre p. Br?, t a y

j a t  l SjT} Chlej pisemu e się zglos Ć.
 ̂  ̂ 11 Ą

I R.GAfiOTNfBsC? f *  |  | N ieustająca wystawa
obficie zaopatrzony w wielki wybór gar i u r ó w do sa’ouów, kom- 
pUtoe urządzenia do pokojów jadalu ch z dębow-go a do sypiali 
z orzechowego drzewa; utrzymuje na sk ad z ia  meble olchowe, 

g.ęte i żelazne po cenach zna znie zniżonych.
Tanie ittntl fila iztai

z  d r z e w a we Lwowie,
n l i c u  A k a d e m i c k a ,  l i c z b a  3 . 

W s t ę p  w o l n y .

L & C. Hardtmuih 
Ł aak©mite p©wodzenie

' kauczukowe stemple
  F i H a  f a b r y k i
W IEDEŃ IY., H auptstraase 51. 

8 B Ł 1 D  
TH. W. E I S E E T

W I E D E ^ Ń ,  I., G r a b  en  Nr. 7, 
Najnowsze wzory.

u i a  E D i e r a j ą c - r h  g a ł g a n y  1 
k r a m a r z d w  j e ż d ż ą c y c h  p o  c-d* 
[ p o s ta c h  poleca na zbliżający się sezon 
wiosen-y od 63 ot. per gros i wyżej fa
brykant tychże, upraszając o zlecenie pod 
adresem: 1060 3 —8

fienedi& t S a c lise l Horcic
pr. Prcstic [Caeóhy],

Cenniki wysyłam nr żądani-j.______

Prezes Rady nadzorczej spółki rolaiezej w Tarnopolu, 
zaprasza członków spółki rolniczej w Tarnopolu na

walne doroczne zgromadzenie d. 15. lutego 1882,
o godzinie lite j przed południ-m odbyć się mające.

P r z e d m i o t  o b r a d :
1. Odczyta iie protokołu ostatniego posiedzenia.
2. Sprawozdanie dyrekcji za rok 1881.
3. Z mknięcie rachunków za rok 1881.
4. Udzielenie absolutorjum dyrekcji.
5 . Rozdzielenie zysków za rok 1881.
6. Wybór jednego dyrektora.

______ __________________ __________________Ignacy Mochnacki.______

.40-? jw t 1006

M ą c z k a  r y ż o w a
przygotowana z Bizmutem

lla tego to d z i a ł a  szczęśliwie iu» skórę 
z l s l o s i m ż e n a  p r a y s t ą j e  <2o 

c i a ł a ,  nadaje
cerze  św ieżo ść  n a tu ra ln ą

s^T Na karnawał I
U U H 1E 1I w ese ln e  1 k o ty lio n o w e

ze śwież; ch, robionych i zasuszanyoh kwiatów. 
G a rn itu ry  b a lo w e , k a m e lle  i  p o jed y n cze  k w ia ty  

p a r y sk ie  — w  n a jw ięk sz y m  w yb orze
poleca, nowo ureędsony handel h 48 2 -6

E d m u n d a  I<\ R i e d l c l
we L w o w i e ,  plac Marjacki 10.__________

z ep wowic, piaclMarJacfei I* 11.
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się jak najakuratniej 

i odwrutuą pocztą. 1468 3—4

Licytacja szkartówMagazyn "Perfum w Paryikt 
9. na nlioy de la P«ix, -.9.

Dostać można w magazynach galanter- 
pp. Kamila Strzyżówskiego, Leona Fein- 
tucha. Dzikowskiego i Jahla K. B&yem 
& Leona i w aptece p. P. Hikolascha,

Cierpienia żołądka
najgorszego rodzaju wyleczono, 

(dyrektor dóbr Yólcker w Nowym lnglowie)
je d y n ie  w sk u te k  użycia  praw d ziw ych  J a n a  H ofła  
słod ow ych  środ k ów  p o ży w n y ch : p iw a  zdrow ia  z 
e k s tr a k tu  słodow ego, k on cen tro w a n eg o  e k s tr a k tu  
slodow ., czek o la d y  słodow ej, cu k ierk ó w  słodow ych .

Medal zloty
na wystawie powszechnej w 1878.

Wielki medal z ł o t y  i medal p o s t ę p u  1872 — 1873. f t y M  
4 dyplomy hosorowe.

M a s z y n y  n i e u s t a n n e  do wyrabiania N a p o i  g a a o w y e h  wszelki go ro 
zaju wody solterskiej, limopiady, Soda-Water, win musujących, nasycauia

gazem piwa etc.

W c. k głównej fabryce, tytoniu w Winnikach, sprzedane 
będą w drodze publicznej licytacji szkarty, a to: drylichowe, 
zgrzebne, papierowe, sznurowe, żelaza i t. p.

Mający chęć licytowania, mają tutłj nadesłać swoje pise
mne oferty najdalej do dnia 2. marca 1882 o godzinie 12tej 
w południe.

Oterty mu3zą być zaopatrzone stemplem na 50 ct. i talo
wy przepisać się należy.

| Bliższe warunki i|wykaz sprzedać się mających szkartów 
przeglądnąć można w tutejszym ekspedycie podczas godzin
urzędowych.

W lnnifci d. 26. stycznia 1882.
526 1—3 < A d a m o w sk y . J c i e k

Wysyłki pocztą,
za z a l i c z e n i e m , o c lw n e  I  
f r a n c o ,  tak łe odbiorca uie ponoii 

żadnych wydatków

Do c k. d stawcy nadw, p. J a n a  H o f i h ,  król. radcy kom »ji, 
podadacza c. k. złotego krzyża rsslag l z koroną, kaw. wy . orderów,

w y n a l a z c y
i -wyłącznego fabryk-u ta Jana Hoffa ekstraktu "łodewegi, dostawcy 
nsdwornega wieiu kfiążąt  E iropy  we Wiedniu, f.bryk*: Grabcnhof 
Braan rctrskso 2 K ant r  i skład fabryczny: Grabc", B aanerstr. 8*.

Wielce Szanowny pan ie! Miły rbowiązek wdzięczności skłania 
mię donieść Szanownemu pana o cudownych praw e tkutkaeh pań
skich ekstraktów  słodowych w mojej chorobie.

W skntek niezachowania ściślej djf.ty powróciło przed sześ iu 
tygodaiamt cierpienie żołądka, któro od 3 la t ustało, z nadtwyczajną 
gwaltowcośc'ą. Kurcz był tak gwałtowny, że zaledwie wytrzymać 
mogłam, każdą potrawę i każdy napój wyr j uc ł em w postaci prze
gniłej 1 cuchcą-ej, do k&wy podobnej substancj'; żadne lekarstwo nie 
pomagało a z pospiechem ubywające siły moje i wychudulenie odej
mowały mi ostatnią nadzieję wyzdrowienia. Powszechnie osądzono 
moją chorobę rakiem żołądka. W tedy uciskiem się do pańskiego 
ekstraktu  słodowego i już po użycia dwudniowem okazało się znacz
ne polepszenie, albowiem nastąpiła reakcja, której pomimo używania 
przez kilka la t najm^cnlejs-ych środków wywołać nie można było, 
przytem ustało drażnienie i bole. Próec Boga zawdzięczam pana 
tylko, że zostaję przy życiu i pozdrowieję. Ob s t u k - j e  ustały zupeł
nie, wymiotów niemam w ęcej, bole znacziie się zmniejszyły, i czn'ę 
się z każdym dniem niniejszym. Zostawiam panu do woli zrobienie 
z m gu lista nżytkn, ażeby niew erny- h przekonać pacjentów.

Z największem uszanowaniem wdzięczny 
1182 1 -4  V #lcfee jp,

dyrektor dóbr w Nowym Ing losie .

rawierająoy £6—45 sztuk najdoskon.

mesyfukich , iV M

z 4 butelkami, naitępniąoyc’. Wybór- 
uych oryginalnych win , ra

m a lab oliwy
Malaga stare i słodkie zł. 1.30
Cyperu najlepsze „ —.76 sr
Madert najmocniejsze „ 1.10 fi
Marsalla rozgrzewające „ —.90 w
Heres dosk. i posilający „ 1. - ®
Moskat, najw. bukietu n —.95 m
Befosco czarne najdosk. „ —.80
Bum gwar. praw. Jam. s 1.10 p
Niaza oliwa stoł najd. „ —.90

PRAWDZIWY LIKIER BENED1CTINE
OPACTWA FECAMP we FBANpJI

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawie
niu i obuelzający apetyt. 1019 5 - 24

JE D E N  z N A JL E P SZ Y C H  L IK IE R Ó W« można tak przy tendencji hausse jakotot baisse zarc bić wiele 
pieniędzy, jeżeli jest się poinformowanym najdokładniej o wszyst- 

K  kich czynnikach, mających wpływ na kursa walorów giełdowych. 
X  Wskutek mojej długoletniej praktyki i stosunków z zagranicz-
f l  nenii miastami, znajduję się w przyjemnem połcźaniu, w szyst- 
j k im  m o im  szan ow n ym  k o m iten to m  pod aw ać  

1  zaw czasu cen n e  in form acje.
■  O b j a ś n ie ń  i  ra d  do każdej spekulacji udzielam nsjebę-
H tniej, jakotez załatwiam wszelkiego rodzaju najkorzystniejsze ope- 
9 racje giełdowe,
9 Również mogą przezemnie zakupione papiery tak długo u

X  mnie w celach spekulacyjnych pozostać, dopokąd nie będą mogły 
V  z korzyścią być spieniężone.
n  Ponieważ teraźniejsza pora jest szczególnie koraysti a, polecam
O  usilnie, takowej nie pomijać bez korzyści, lecz syraaeję wyzyskać.

X Hermann Knopflmaeher,
X  Bank- und Borsenges A aft.X 1097 5 -1 3  we W iednia, I, Hohenstaufengasse 3.

Herbata Wymagać sby etykieta kwadrato
wa znajdowała się na spodzie butelki z ń J '  ~ * .  
własnoręcznym podpisem głównie dvr?-L 
gująoego

Skład główny w Feeamp we Francji. Agencja 
główna w Paryżu Boulevard Hausmann 76. „Prawdziwy 
likier Benedictice znajduje się w składach następują
cych domów, które podpisały zobowiązania, że sprzeda

wać nie będą fałszerstw i naśladownictw 
wybornego prawdziwego likieru Bene- 
dectine.a Dostać można we LWOWIE 
w handlu win p. F. W. Królikowskiego 
i St. Markiewicza w rynku.

prawdziwa c h i ń s k a  przez Snez z 
Hongkong bezpośrednio impor

towana
Ces. Pecco kwiat. najl. kilo zł. 6.— 
Souchoug nader arom. s „ 5.— 
Congo dosk. i mocna „ ,  3.80
B M , Samej herbaty mniej jak 2 kila 
me wysyła zię; w mniejszej ilości 
może być do innych towarów dodana 
1419 w patnnek. 7—8

VERXTABŁE IlOUEOR BŹŃEBICTINE 
Brevetće en. Irance et k lEtrnnger.

k r ó l B a n ii polecił fabrykuntrwl panu Janowi H ff przez swsgo
adjutenta deni-ść, że wysoce cerf wartość ekstraktu  słodowego. 
Królewskie oświadczenie brzmi jak  następuje: S/ostrzegłem  a rado 
ścią skutki lecznicza Hoffa ekstraktu słodowego u wielu członków 
mego domu.

P i i e s t r o g a .
Wszystkie wyroby słodswe opasrione są na etykie- 

(Ę  f e i  i® tach uboczną marką ochronną [popiersie] wynaUscy i
pierwszego fabrykanta JANA H 9FF,

C r w S & ór ‘ W formie owalnej , pod tą znpełny pudpis (Johann Hoff).
l \  /v  Gdzie tego znaku niema, należy wyrób jako fałszywy, nie

przyjąć
Pierwsze, prawdziwe, flegmę rozpuszcz jące cukierki 

słodowe Jana Hoffa opakowane są w niebieski papier.
Mniej ja k  za 2 z łr. nie w yseła  się. 1—4

Główny skład we Lwowie: Z. Backer, J. Baiser, Piotr Mikolasch, '  
H. Blumenfeld aptek., Karol Bałłabau handel. Sidła: Zabystrzan apt. Bro
dy. wszystkie apteki. Bochnia: Michnik. Ctemiowce: J. Góliohowski, Bełde- 
wicz apt., bracia Tabakar, Ign. Sohnirch Drohobycz: T. Jabłoński, do Do- 
brzynBcki, Baczka apt. Jarosław: 3. Bohm *pt_. S. Ellenberg, Wisłocki ap t 
Kołomyja: Jan Sidorowicz. Kraków: Jan Janiga, J. Tran-zyń^ki, Edward 
Fucha, W. Bedyk, Siedlecki. Stokmar, Wiśniewski apt Przemyśl: M Ko
złowski, M. Krng i wszystkie apteki. Rzeszów: A. Karpiński apt w Bynkn, 
S c h a itt r & Comp.. Nengeuauer Sambor K. Meresch, Aleksiewioz apt. Sa
nok: Hochdorf, Sara Fromm. Stanisławów: Jan Macura ap t Stryj: D. J. 
Nnsrenhlatt & Cmp., obie apteki. Sttczawa: Ed. Liszka a p t; tudzież we 
wszystkich aptekach w kraju.

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

Centralny handel wysyłkowy 
G. SIKOR w Opawie na austr. Szląsku
dla hawy, inm n Jaanalća, herbaty, m alagi i  win krajęwyih i sa- 
grantcrnych, skład holenderskich i franćusfcoh 1 hli-rćw, k - n l s k n  1 t. |»., 
tudzież sławnych opawskich opłatfc ów oeakrcoaych [z wanilą] i k ie ł
basek czekoladowych. Cenniki wysyłają się na żądanie gratis. Zaetępoów 
przyjmuje się. Wysyłki za zalicz, frrnco oclone do staei pocztowej lub kolejowej.

p a n a  C l r o n l t  J u n i o r  w  P a r y i u ,
Ulica S t Apolllne Nr. 12.

ZUPA ZALECANA. —  Tapioka Brazylijska ezyzta i naturalna jest po
karmem smacznym i pożywnym, sdrowym 1 wzmaoniająoym dla ohoryoh, po
siada własności hygieniczne uznane i potwierdzone od dawna, ale nie ma 
produktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym 
fałszerstwom. P. Paven sławny chemik, członek Instytutu francuskiego, w 
swej uczonej rozprawie o p o k a rm a ch  do sp o ży w a n ia  praca 
ln d ci u żyw an ych  tak określa własności Tapioki czystej i naturalnej, 
które ją wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Prawdziwa Tapioka braaylijaką 
czysta i naturalna te niceem nie psuge bynajmniej smaku t zapachu 
rosołu, ani mleka. Tapioka eaś podrabiana śmienia i psuje smak pły. 
nóte, robi je niopreyjemnemi. 1009 12-28

Knpujący, którzy żądać będą aby na każdej paozee znajdowały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukańBtwa.

Jedyne składy prawdziwej Tapioki Gronlta znajdują się we Lwowie u p_ 
K. Mikolascba i w magazynie korzennym p. St. Markiewicza.

Główny skład wysyłek u A . M o ll { c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się P. T. publiczność, nyrainie iądać preparatów M O LLA i U tylko preyjmo 

teai, które opatrzone są marką ochronną i  podpisem,
Składy we Lwowie! J. Belser apt,, F. W. Królikowski, Zg. Bttoker ap , St. Markiewicz, W. Marszałkiewio* J.Hanke, 
w Białej A. Beiohert, spadło, Erich Kelsr ap t; w Brodach: M. Kulaka i E. Liszka apt.; w Buezaezu: Ł Neumann; w 
Cttmioteoach: Ignacy Sohnirch, C. Alth apt., J. Goliohowski apt.; w Drohobyczu: Dobrzyniecld apt.; w Glinia
nach: A. Hełm apt, w Gurahumora: A. Boteiat apt, W H&liczu: A. Gotsonner apt.; w Husiatynie W. Czerski ap., 
w Jarotlawin: J  Bohm 1L. Wisłocki apt; w Krakowie: F. Sobierajskl 1 W. Bedyk apt., M. Jawornicki, K. Wiśniew
ski ap t, w LAmanowAc A. Mflller apt.; W Mielcu: A. Pawlikowski apt; w Nowym Sączu: B. Jakubowski apt.; W 
Nowym Targu: E. Lanr, w Podwolacsyzkach: G. Morawetz; w Przewo-*ku: bwttalski a p t; w Przemyślu: F Nah- 
lik, F Gajaeczka; w Szetzowie: J. Schaitfc r A Comp.; w Samborze: 3. Aleksiewicz ap t, C Marsch apt.; w Stani- 
tławowie: Alb. Amirowicz apt.; w Stryju: J. Zgórski apt; w Szczakowo: Bappaport; w Tarnopolu: E. Frantz, H. 
Kabane apt.. F. Jamrogiewicz apt., A. Morawetz spadk; w Tomowie. W. T. A. ’*logó>sW! Wi. Mtlldner k  Comp., 

F. Leszczyński; w Wadowicach: Ig. Brosig; w Zbaratu: N Sflssarmann; w Źydaczowiei M. fiardasz apt.

które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. SXXVIII. N. 98,) 
i aajw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kaueyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucje służbowe i wadja—-są w tymże kantorze do nabycia,

££&> Wszystkie polecenia z prowincji wykenują się bezzwło
czni" po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1365 8—?
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Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, Z drukarni „Gazety NarodowejWydawcy i włażdciole J. Dobrzański 1 K. Gromu,


